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Przegląd polityczny. 
Lwów 11 marca. 

Donieślismy byli niedawno, że projekt sa- 
morządu ekonomicznego, czyli tak zwanyc 
„ziemstw* na Litwie, Białorusi i Podolu z Wo- 
łymieni, będzie przedstawi „ny petersburskiej 
radzie państwowej, skoro ona w kwietniu się 
zbierze na wiosenną sesyę. Tak postanowiono 
na zjeździe jeneralnych i zwykłych gubernato 
rów, który co roku odbywa się w Petersburgu. 
Ważne ekonomiczne względy,  wyłuszczone 
przez nas, przemawiały za ostatecznem zaļa- 
twieniem tej sprawy. Wojskowość również się 
domagała reformy z tego powodu, że zły stan 
dróg i mostów, brak szpitalików powiatowych i 
magazynów zapasowego zboża w gminach mo 
że sprawić dla armii wiele kłopotów w razie 
wojennych zawikłań. Ale gdy się skończył 
zjazd gubernatorów, znowu przeważyła opinia 
przeciwników reformy. Zdołali oni przeprowa- 
dzić w komitecie ministrów postanowienie, że 
projekt ziemstw wejdzie do rady państwowej 
nie teraz, lecz dopiero w końcu roku 1900. Za- 
pewne wówczas znowu się znajdzie jakis avgu- 
ment za odsunięciem reformy jeszcze na rok i 
tak może trwać w nieskończoność. Stronnictwo 
czynownicze dowodziło, że od wszelkich wzglę- 
dów ekonomicznych i militarnych ważniejsze 
są polityczne, a te nakazują zachować istnieją- 
ce stosunki, przy których Polacy nie mają ża- 
dnego wpływu na miejscowe sprawy. Statysty- 
ezny departament w ministeryum spraw we- 
wnętrznych ułożył następujący wykaz własno- 
ści ziemskiej w okolicach, w których się pro- 
jektuje zaprowadzić samorząd. W roku 1866, 
t. j przed wydaniem pierwszego ukazu, zabra- 
niającego Polakom nabywać ziemię, posiadali 
oni w tych stronach 82 i pół części calego 
obszaru, a prowosławni i wogóle nie Polacy 
tylko 17 i pół części. Wszelako stosunek ten 
nie wszędzie był jednakowy. bo naprzykład 
w mińszczyźnie własność niepolska wynosiła 
prawie 4! procent, a za to w kowieńskiem i 
wileńskiem nie było innej prócz polskiej. Po 
trzydziestu dwóch latach, mianowicie w roku 
1897, dokładnie spisano stan posiadania ziemi 
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radą mandaryńską, zwaną Tsnng-li- Yamenem. 
Ten urząd odesłał posłowi jego notę razem 
z listem krótkim i suchym, zawierającym od- 
mowę. Takie zachowanie sią Tsnng-li-Yamenu 
było Włochom na rękę. Uznali oni, że forma 
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impertynencyą, która uwalnia gabinet rzymski 
od obowiązku przyjacielskiego traktowania 
z Chinami. Zamiast tedy rokowań, poseł wyje- 
chał z Pekinu do Szanghuyu, a Włochy wy- 
słały do Sanmunu pięć dużych wojennych 
okrętów. Dzierżawę postanowiono wziąć prze 
mocą, zrobić po prostu zabór i już oczywiście 
większy, niż zamierzano z początku. Wmięsza 
ła się dyplomacya, podzieliwszy się tak, jak 
ona zawsze się dzieli w Europie: posłowie 
rosyjski i francuski zachęcili Chiny do oporu, 
poseł niemiecki zachował neutralność, a bry- 
tański wystosował notę, w której usilnie po- 
parł włoskie żądanie. Stało się tedy zupełnie 
widocznem to, co dotąd było tylko przy- 
puszczeniem, że mianowicie Anglia za względu 
na jakieś przyszłe wypadki, chce mieć na wo- 
dach chińskich eskadrę włoską, a znowu 
z tych samych powodów nie życzą sobie tego 
Rosya i Francya. Lecz jednocześnie stało się 
widocznem i to, że Włochy, poparte przez 
Anglię, przeprowadzą swój zamiar, pomimo 
wszelkiej opozycyi rosyjsko francuskiej. Więc 
Tsung-li: Yamen uznał za praktyczne rozpocząć 
odwrót. Do angielskiego posła udał się manda- 
ryn prowadzący sprawy zagraniczne z prośbą, 
aby wpłynął na włoskiego posła w duchu po- 
jednawczym. Mandaryn ów oświadczył, że za- 
sadnicze ustawy chińskie nakazują karać śmier- 
cią kaźdewo Chińczyka. nawet cesarza, za do- 
browolne nstąpienie komukolwiekbądź bodaj 
piędzi ziemi chińskiej, Wolno to zrobić tylko 
pod przymusem. Jedynie więc dlatego Tsung- 
l-Yamen odpowiedział opryskliwie  posłowi 
włoskiemu. Gdyby tego nie uczynił, wielka 
rada mandaryńska, stojąca na straży ustaw, 
skazałaby na śmierć wszystkich członków 
Tsung-li-Vemenu i głowy ich jażby spadły, 
chociaż ta rada wie, że trzeba Włochom od- 
dać Hanmun. Po takiem oświadczeniu wysłańca 
Tsung-li-Vamenn stało się niewątpliwem, że 
Włosi otrzymają dzierżawę bez żadnych rze- 


i przekonano się, że pomimo nader skuteczne- | czywistych trudności, więc też donoszą z Pe- 


go działania ukazów antypolskich zawsze je- 
Szcze własność polska stanowi przewagę, bo w 
ogóle we wszystkich tych okolicach wynosi 
21%. pre, Niamey mają 5:4 pra. żydzi 04 pre., 
a prawosławni 41'8 pre. Tu znowu Są takie ró- 
żnice, że na Podolu należy do Polaków 2! pre, 
na Wołyniu 28 pre., w witebszczyźnie 24 pre., 
w wileńskiem 5%, a w kowieńskiem 72 i pół. 
Zdawałoby się tedy, że w niektórych okolicach 
żywioł polski liczebnie tak osłabł, iż wprowa- 
dzenie ziemstw nie przedstawia żadnego nie- 
bezpieczeństwa. Trzeba jednak pamiętać, że 
prawosławna ludność w tych okolicach nie 
przedstawia jeszcze żywiołu zupełnie pewnego, 
albowiem składa się z wyjątkiem  starowierów 
i donataryuszy z byłych unitów, zawsze je- 
szcze mających jakiś pociąg do katolicyzmu i 
jakąś obyczajową wspólność z Polakami. Oprócz 
zaś tego Polacy, lubo są w mniejszości, wy- 
wierają silny wpływ przez swą solidarność. 
We wszystkich już istniejących towarzystwach 
i spółkach finansowych biorą oni gorliwy u- 
dział i na zgromadzenia przybywają wszyscy, 
podczas gdy prawosławni zawsze się zaniedbu- 
Ją, w skutek tego nawet tam, gdzie Rosyanie 
stanowią dominującą większość, sprawami kie 
rują Polacy. Można zatem utrzymywać z cały 
stanowczością, że przy polskiej znajomości 
miejscowych stosunków, przy sprycie, solidar- 
ności i „naturalnie wiecznej intrydze* polskiej, 
instytucye ziemskie nie będą kierowane przez 
„żywioł państwowy”. Z tego powodu zaprowa- 
dzenie samorządu ekonomicznego w owych 
ckolicach jest bezwarunkowe przedwczesne. — 
Z takimi argumentami wystąpiło ministeryum 
spraw wewnętrznych i jeszcze raz pokonało 
zwolenników reformy. 


Z powodu żądania, aby Chiny oddały 
Włochom w dzierżawę zatokę Sanmun z przy- 
ległościami, powstał zatarg między posłem 
włoskim a pekińskim rządem, czyli najwyższą 
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(Ciąg dalszy). 
IV. 

Przed hotelem angielskim stoi od godziny 
Piątej ołudniu kareta prosto z igły, ze 
wszystkich stron zdobna w podwójne herby. 
Cztery białe araby parskają niecierpliwie — 
chwilami słychać stuk kopyt na gościńcu. jak- 
by SIę ognista rumaki rwały do biegu, lecz 
umiejętny stangret, mistrz w swej sztuce, nie 
dzący Jak posąg nieporuszony na koźle. jednym 
lekkim ruchem ręki poskramin te dzieci dzi- 
kiej puszczy Arabskiej. 

Kkwipaż oczekuje na pana młodego, któ 
rego ślub ma się odbyć niebawem. Sztuka kra- 
wWiecka i tryzyerska prześciga się w pomysłach, 

Y ten pan wyglądał o ile możności młodym; 
Podozas gdy oblubienicą, w tej chwili kończąca 
paletę, cala podobna do białej lilii, gdy kie- 
th rozchyle, W Porannym słońca promieniu. 

Wreszcie przygotowania do ślubu i bło 

Bosłąwieństwa SIĘ skończyły, Białe araby po- 

Ba odzają liczne ekwipaże, jedne wspanialsze 

kuz, gich. Tłumy przed kościołem coraz wię- 

pom SIĘ gromadzą, SZMET podziwu i zazdrości 
się rozlega. 

© "Dota azozędliwa Irous Orska, idzie za 


kinu, że najdalej za miesiąc sprawa będzie zu- 
pełnie załatwiona. Pozostaje tylko dziwić się, 
po co Rosya z Francyą zaznaczały nieżyczli- 
wość dla Włoch, skoro nie zamierzały czynnie 
poprzeć swego stanowisku, Zresztą łiosya po 
nowiła swą notę przeciw budowie przez Angli- 
ków kolei w północnych Chinach. 


W Paryżu już przejrzano wszystkie pa- 
piery, skonfiskowane podczas domowych rewi- 
zyj u orleanistów i znaleziono w nich tak nie 
nie znaczące dowody istnienia spisku, że gabi- 
net jest w wielkim kłopocie, jak się wywikłać 
z tej sprawy bez narażenia się na śmieszność, 
która we Francyi zawsze zabija. Wrzekomi 
spiskowcy pisywali do siebie na papierze, ma- 
jącym wodnemi znakami królewską koronę, a 
pod nią słowa „Dieu, honneur, patrie*. Za ta- 
kie wyrazy i koronę jeszcze nie można sądzić 
we Franeyi. Znaleziono także fotografie allego- 
rycznej postaci republiki: stary jegomość z bar 
dzo garbatym nosem dusi kościstemi paleami 
francuskiego wieśniaka, z którego otwartych 
ust sypią się złote monety; nad jegomością — 
herb: na tarczy podobnej do szyldu kantoru 
wekslowego znajduje się pękaty dzban wina, 
podtrzymywany przez a baletnice, niżej dwie 
oskubane gęsi, a nad tarczą zamiast korony, 
wienice z pięciofrankówek. Za taki allegory- 
czny rysunek, jako za złośliwą szykanę z repu- 
bliki, możne byłoby zaskarżyć wrzekomych 
spiskowców chocby przed sądem poprawczym, 
ale na nieszczęście dla gabinetu pana Dupuy, 
na każdym rysunku jest drukowane objaśnie- 
nie: „Herb oportunistów*. A więc nie jest to 
herb republiki, lecz tylko jednego stronnietwa, 
2 którego śmiać się nie zabraniają ustawy. 
Słowem, połów u wrzekomych spiskowców fa- 
talnie się nie powiódł, a w dodatku szydzą oni 
Z rządu i bynajmniej nie zaprzeczają, że są 
zwolennikami monarchii i powrotu jej go- 
rąco pragną. Ale ito podług ustaw jest dozwo- 
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lone: wolno każdemu słowem i pismem propa- 
gować każdą zgoła formę rządu i wszelkie 
przewroty. Wyjątek pod tym względem zro- 
biono przed kilku laty tylko dla wszelkiej pro- 
pagandy anarohicznej; ta jest tępiona wyjątka- 
wą ustawą, uchwaloną po zamordowaniu Car- 
nota przez Caseria. Zatem propaganda monar- 
chizmu nie może być karana, więc też istotnie 
prowadzona jest jawnie różnymi sposobami: 
w parlamencie, na zgromadzeniach i w prasie. 
Dopiero gdy propaganda zmienia się w czyny, 
zagrażające istnieniu repuvliki, wolno jest pro- 
kuratorowi sporządzić aki oskarżenia. Takich 
czynów nie było, więc rząd spudłował. Aby 
jednak uratować się od śmieszności, dowodzi 
on w swych półurzędowych dziennikach, że 
przy rewizyach domowych znaleziono jakieś 
nader ważne dokumenty, które ze względu na 
zagranicę muszą być zachowane w największej 
tajemnicy. Powoływanie się na niebezpieczeń- 
stwa międzynarodowe jest jaż jednak zużytą 
sztuką, a nadto, warto zapytać, eco takich 
wiadomości nie podaje urzędowy dziennik, lecz 
tylko popisują się niemi pisma nieurzędowe, 
których niepodobna zmusić do przedstawienia 
dowodów na to, co piszą. 


Dziwny wyrok. 

Piszą nam z Wiednia, 9 marca. 

Trybunał administracyjny (Verwaltungs- 
gerichtshof) wydał wczoraj wyrok, który musi 
wywołać zdumienie. W roli oskarżyciela sta- 
nął przed trybunałem radca miejski „demokra- 
ta“ Brunner, rodowity Szwajcar, mojżeszow ego 
wyznania. Wystąpił on ze skargą przeciwka 
wiedeńskiej Radzie miejskiej z pad wyzna- 
czenia w r. 1896 subwencyi 30.40 zł. na wy- 
wybudowanie kościoła katolickiego w gminie 
Breitensee. P. Brunner odmawia Radzie miej- 
skiej, w ogóle gminie miejscowej, prawa czy- 
nienia wydatków na cele wyznaniowe, do cze- 
go powołane są gminy wyznaniowe, czyli ogół 
osób, należących do pewnego wyznania. Oskar- 
życiel powołuje się na artykuł 9-ty konstytu- 
cyt, według którego nie wolno na  przynależ- 
nych do jednego wyznania nakładać podatków 
na potrzeby innego wyznania, a ponieważ w 


PRZEGLAD 


7 


w EZERA | PRZEMŁATĘ NIŁJSCOWI 
przyjmuje wyłącznie: 
kjencya dzienników Sokołowskiego wu Lyema 
Paszań Hausmana l, g. 
Ceny egłoszoń: 
Zwyczajne ogłoszenia Ra czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo Jego miejsce 10 «4. 
W drobnych ogłoszeniach 
tłustym petitem ra każde słowo 2 e 
tłustym garmondem „ . Sea 
koresp. prywatne , h 4«= 
Nadesłane na trzecia] utronicy: 
Ogłoszenia wierma petitowy albo je 
miejsca 30 m 
y pe kronica wierga petit. 50 ot 
Qgłnarenia Bad przegiądom politycznyra 
petla r 4 sh e 


| Zachód 
Strobachowi, który kierował obradami na po- 
siedzeniu 10 grudnia 1896, przeciwko namiest- 
nikowi hr. Kielmanseggowi, który nie po- 
wstrzymał owej uchwały, tudzież przeciwko 
ministeryum spraw wewnętrznych, które od- 
rzuciło rekurs, i zażądać od tych instancyj 
zwrotu owych 30.000 złr. P. Brunner zapewne 
nie spodziewa się odnieść w tych procesach 
sukcesu, ale chodzi mu o to, aby unieważnić 
uchwałę Rady miejskiej z 7 lutego rb., według 
której miasto przyjmuje na siebie 2 miliony 
złr. z B-cio-miłionowej pożyczki na budowinie 
kościołów w Wiedniu. Cała ta akcya nosi 
więc na sobie wyraźne piętno agitacyi antika- 
toliekiej i całkiem przystaje do szerzonej pro 
pagandy „Los von Rom“. 

Przedstawia się ona także jako zamach na 
samorząd miejski, W praktyce niepodobna 
zawsze oznaczyć ścisłej granicy pomiędzy spra- 
wą czysto-wyznaniową a ogólno:humanitarną. 
Tem samem prawem, którem się ogranicza te- 
raz prawo rady miejskiej co do subwencyono- 
wania budowli kościelnych, możnaby także za 
bronić jej budowania szpitali, zakładania ju- 
bileuszowej kasy zabezpieczenia na starość itd., 
bo jeżeli budowanie kościołów jest wyłącznem 
zadaniem czy prawom gminy wyznaniowej, to 
budowanie szpitali jest zadaniem państwa 
itd. Słowem, w dalszej konsekwencyi wyrok 
trybunału administracyjnego pozbawia miasto 
swobodnego rozporządzania swym majątkiem. 

Zresztą organa antikatolickie dziś bardzo 
wyraźnie przyznają, że nie chodzi o kwestyę 
prawną, lecz o tendencyę stronniczą. Oświad- 
czają bowiem, że dawniej nie spr.eciwiano się 
subwencyom na budowę kościołów, ponieważ 
wtedy Rada wspierała także wszystkie inne po- 
trzeby kultury, teraz zaś powstaje spór, ponie- 
waż większość odmawia subwencyi różnym in- 
nym stowarzyszeniom akatoliekim. Słowem, 
przekroczenie kormnetencyi «u gras nie raziło 
tych katonów ścisłego prawa. Razi ich tylko, 
że obecnie niewątpliwe potrzeby ludności kato- 
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Długość dnia godzin 11 m. 26 
Przybyło dnia od wczoraj 3 m. 


stronnictw umiarkowanych. Ks. Karol młodszy 
niebawem usunal się z Izby poselskiej, ale od 
r. 1895 zasiada w niej mlodszy jego brat ks, 
Fryderyk, który zbliżył się jeszcze więcej de 
młodoczechów, zwlaszcza gdy w wyborach ogól- 
nych r. 1897 zdobył piastowany przedtem przez 
Niemców mandat budziejowieki. 

Słowem rodzina Schwarzenbergów swym 
wielkim wpływem bardzo znacznie wspiera 
stronnictwo młodoczeskie. Ona zatem może też 
przyczynić się stanowczo do wprowadzenia ge 
na drogi umiarkowania i pojednania. Marszałek 
krajowy ks. Jerzy Lobkowitz, który tę godność 
piastuje od r. 1883, o 10 lat mlodszy od stare- 
go ks. Schwarzenberga, również politycznie 
dojrzewał pod sztandarem prawnopolitycznej 
opozycyi przeciwko konstytucyi r, 186f-go i 
pozostał jej stanowczym przeciwnikiem. Ucho- 
dzi on także za opiekuna teraźniejszego alian- 
su konserwatywnej irakcyi wielkich właścicieli 
Czech z młodoczechami. Bądź co bądź jednak 
tym panom nie można odmówić szczerego pa- 
tryotyzmu austryackiego i przywiązania do dy- 
nastyi. Zaden z nich mie dopuściłby się felonii, 
którą w r. i741 popełniła arystokracya Ozech, 
odstępując młodej cesarzowej Maryi Teresy w 
nieszczęściu i wybierając królem elektora ba- 
warskiego! Nie można też po stronie tych pa- 
nów przypuszczać żadnej sympatyi dla prądów 
pansławistycznych, dążących systematycznie do 
rozsadzenia monarchii, chociaż pod wpływem 
mylnych wyobrażeń o nibyto konserwatywnym 
charakterze Rosyi, czasem z odmiennych po- 
wodów w rusofiliźmie stykają się z młodocze- 
chami. Niepodobna jednak, aby ci panowie nie 
odczuwali obecnie żywo konieczności przywró- 
cenia w Austryi wewnętrznego ładu, zlagodze- 
nie dzikiego zatargu w Czechach, zwłaszcza w 
chwili, gdy jeden z najwybitniejszych repre- 
zentantów ich grona stoi u stern państwa. Dla- 
tego należałoby przypuszczać, że teraźniejszy 
pobyt br. Thuna, który przed rokiem objął 
rządy z programem przywrócenia prawidłowej 
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wiernych, ilu w innych krajach biskupstwa! — 
doznają nieco gorliwszego uwzględnienia. Po- 
trzeba nowych kościołów w Wiedniu jest tak 
widoczna, że zapoznawać może ją tylko wygó- 
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(stosunkowo bardzo drobna» mniejszość akato- 
licka, oskarżyciel twierdzi, że Rada miejska nie 
ma prawa obciążać tej mniejszości na korzyść 
Kościoła kataliekiaga. Tyyhnnał administracyj- 
ny przyswoił sobie toz owapie Brunnera. tu- 
dzież jego adwokata ocyalno-politycznego* 
vulgo radykalnego posła na sejm krajowy Of- 
nera i orzekł, że uchwała Rady miejskiej z 10 
grudnia r. 1896 jest nieprawna. 

Rada miejska także dawniej udzielała 
subwencyi na budowanie kościołów. Swego 
czasu, za rządów większości liberalnej, uchwa- 
lila znaczne subwencye na rzecz budowania ko- 
śoiołów w III oyrkułe, w Ottakringu i w Ru- 
dolfsheimie. Terażniejsza zatem większość mo- 
że wskazaó na dawną praktykę. Jeżeli wtedy 
nie sprzeciwiał się temu stan prawny, to wczoraj- 
szy wyrok trybunału wytłumaczyć sobie moż- 
na tylko odmienną interpretacyą ustaw. Te 
ustawy w ogóle nie sę zupełnie jasne. W teo- 
ryi bowiem rozróżniają pomiędzy gminą poli- 
tyczną, czyli miejscową, a gminą wyznaniową, 
czyli tarną. Ale w praktyce, ten podział nie 
jest ściśle przeprowadzony. W Wiedniu nie 
istnieje ściśle określona gmina katolicka, pro- 
testancka, żydowska, obok gminy „miejscowej“. 
Ustawy zań przepisują, że dopóki gmina farna 
(Pfarrgemeinde) nie jest ukonstytuowana, gmi- 
na miejscowa powinna spełniać obowiązki, cię- 
żące na gminie farnej Nie podajemy w wąt- 
pliwość motywów, które wywołały wczorajszy 
wyrok trybunału, zapewne opierał on się na 
śelsłej interpretacyi ustaw. W każdym razie 
skarga radcy miejskiego Brunnera przedstawia 
się jako opozycyjna szykana przeciwko teraź- 
niejszej większości Rady, a w dalszej konsek- 
wencyi jako obraza ludności katolickiej, two- 
rzącej 879 ludności stolicy. Podobne manewra 
mogą tylko wzmocnić prąd antysemicki. 

Nie zadawalając się teoretycznym wyro- 
kiem trybunału, Brunner podobno zamierza wy: 
toczyć skargę P edino wiceburmistrzowi 


tego magnata; to jego ta czwórka biała - mó- 
wi ktoś z tłumu. 

— Ale patrzeie-no patrzcie — mówi inny — 
pomiędzy tymi pysznymi zaprzęgami i cugami 
zaplątały się dwa fiakry, co to może być? Nie 
mogą się wydostać z powodu ścisku na ulicy. 

Cały ten orszak weselny zatrzymuje się 
nakoniec przed głównem wejściem do kościoła. 
Lokaje zeskakują z kozłów, jedni otwierają 
drzwiczki od karet, drudzy słuchają rozkazów 
wydawanych z wewnątrz, kręcą się, robi się 
zamięszanie, zwykłe w podobnych okoliczno- 
ściach. Tymczasem dwie karetki fiakierskie 
wydostały się nareszcie z szeregu ekwipaży i 
skręciwszy, stanęły przed bocznemi drzwiami. 
Z pierwszej wysiada także panna młoda, cała 
w białej illuzyi Suknia i welon tworzą jedną 
oułość białości idealnej, nad czołem wysoki 
wieniec mirtowy. Podaje jej rękę młodzieniec 
uśmiechnięty, z rozjaśnionem czołem. Łatwo 
nam poznać w tych postaciach Dorę i Stefana. 
Z drugiej karetki wysiada znany nam doktor N. 
i młody człowiek, kolega pana młodego. 

Dla uniknięcia niesłychanego ścisku, któ- 
ry coraz się wzmagał u głównych drzwi, wcho 
dzi młoda para wraz z świadkami bocznemi 
drzwiami do kościoła, wprost do kaplicy Matki 
Boskiej, rzęsiście oświeconej, gdzie przed ołta- 
rzem czekał ich już staruszek ksiądz, przyja- 
ciel domu. Kaplica była równie jak kościół 
przepełnioną ciekawymi i podczas gdy ksiądz 
w rzewnych i pełnych znaczenia słowach waka- 


sywał młodej parze jej obowiązki, równocześnie 
rodkiem koscioła, wysłanego dywanami od 
drzwi głównych aż do ołtarza, szpalerem z oran- 
żeryjnych kwiatów, przeciskała się druga pan- 
na młode prowadzona przez drużbów. sre- 
brem tkanej ślubnej sukni, z olbrzymim tre- 
nem, przybranej bukietami pomaranczowego 
kwiatu, w welonie z misternie robionej koronki, 
który sięgał aż do trenu, była blada i biala 
jek ta jej szata, wyglądała jak Marya Stuart, 
gdy ją wiedziono ma szafot. Tem tylko się 
odróżniała od tej królowej męczennicy, że miała 
wieniec mirtowy, bez żadnych innych ozdób 
nad czołem. Wieniec spleciony zręczną ręką 
Dory, która dwa jednakowe tegoż rana przy- 
gotowała: dla siebie i dla dawnej koleżanki. 
„Kościół dosłownie aż płonął od światła, przed 
oltarzem wśród licznej asysty dominowała 
infuła. Pan młody bardziej żółty i mizerny niż 
zwykle, odbijał niekorzystnie od uroczej mło- 
dości Ireny i wydawał się starszym niż był. 
Zaczęto mu rachowąć lata i dosiągnięto do 
pięćdziesiątki. Kumoszki utrzymywały, że wi- 
docznie panna nie ma matki, bo ona pewno 
nie oddałaby dziecka swego takiemu przeży- 
temu starcowi, Inne utrzymywały, że miliony 
lepsze od młodości i pokryją niedostatki fizy 
ozna przyszłego małżonka. 
W kaplicy też nie obeszło się bez uwag. 
Pewna litościwa dusza ubolewała w ten sposób: 
— Po co też to takie biedactwa się żenią? 
Z czego to będzie żyło? To nic teraz — ale jak 


Hr. Thun w Pradze. 


Piszą nam z Wiednia, 10 marca: 

Hi. Thun od wczoraj bawi w Pradze, uo- 
kąd wyjechał głównie w tym celu, aby odwie- 
dzić matką Jednakże wczorajsza konferencya 
prezesa gabinetu z namiestnikiem hr. Oouden- 
hovem, marszałkiem krajowym ks. Lobkowi- 
tzem, tudzież z swym teściem ks. Karolem 
Schwarzenbergiem świadczą, że względy poli- 
tyczne nie pozostały zupełnie obcemi tej osta- 
tniej wycieczce. Rzeczywiście klucz sytnacyi 
politycznej obecnie spoczywa w ręku tak zwa- 
nej historycznej szlachty Czech. Ona w sejmie 
stanowi czynnik rozstrzygający, ona swym 
sojuszem pasuje młodoczechów na stronnictwo 
poważne, ona też w ewentualnej akcyi ugodo- 
wej niemiecko czeskiej może stanowczo zacię- 
żyć na szali. W r. 1867, pozbawiona wszelkiego 
wpływu na sprawy publiczne monarchii, ta 
historyczna szlachta Czech, powoli odzyskała 
decydującą pozycyę, którą zajmowała w da 
wniejszych czasach, zwłaszcza za czasów ks. 
Metternicha. Ks. Karol Schwarzenberg, teść hr. 
Thuna, wprawdzie przed 6 laty złożył mandat 
da sejmu krajowego i nibyto całkiem usunął 
się z widowni politycznej, jest jednak rzeczą 
wiadomą, że prywatną drogą wywiera ciągle 
bardzo znaczny wpływ w kołach arystokraty- 
cznych. Urodzony r. 1824, ks. Karol Schwar= 
zenberg był najzaciętszym przeciwnikiem kon- 
stytucyi r. 1867, najdalej posunął się w zapę- 
dach opozycyjnych 1 w tym antagonizmie naj- 
bajdziej zbliżał się do stronnictwa czeskiego, 
które z innych powodów zwalezało konstytncyę. 
Obdarzony równie gorącym temperamentem 


najstarszy jego syn Karol, wstąpiwszy w r 1891 
do Izby poselskiej, zajął tam stanowisko równie 
niepojednawcze i skrajne, i znanemi występami 
zwłaszcza w r. 1892 znacznie utrudnił roztro- 
pny zamiar Taatfego: skupienia wszystkich 


ich dzieci obsiędą... niech Bóg broni! 

Obrzęd się skończył. Śpiewy choralne swą 
smutną melodyą rozbrzmiewały jeszcze, gdy 
Irena z mężem wsiadała do karety, zaprzężonej 
czterma białymi arabami. Hrabia Setti poma- 
gał, żeby nie uszkodził się welon kosztowny 
lub tren powłóczysty; małżonka była jak nie- 
przytomna. Raz po raz się żegnała, jakby się 
wybierała w jakąś niebezpieczną, daleką i nie- 
znaną podróż. Publiczność niedyskretnie śle- 
dziła oczyma tę parę tak niedobraną. Ona z tą 
dziecinną twarzyczką — on z pooranem za 
wysokiem czołem i cerą zieloną. 

W drugiej karecie, zauważono ojca Ireny 
z żoną, wyglądającą jak caryca, tak lśniła się 
cała od brylantów : 

— Temu także piątej klepki w głowie nie 
staje, żeby się żenić z taką... —- ktoś wtrącił. 
— Z jaką? — spytał mny 

Reszty trudno było dosłyszeć wśród tur- 
kotu powozów. 

Gdy się plac przed kościołem prawie cał- 
kiem opróżnił, zajechały dwie karetki fiakier- 
skie. Do pierwszej wsiadła druga młoda para. 
Ona zarumieniona, uśmiechnięta — on roz- 
promieniony, tulący jej rączki w swych dło- 
niach. . 

Ci, co wzbudzali litość u ludzi, odczuwali 
w tej chwili cichego szczęścia rozkosze. Jecha- 
li, by upaść raz jeszcze do nóg tej matce, któ- 
rej pragnęli osłodzić kaźdą chwilę życia — za 
wszystkie gorycze, jakiemi karmiła się dotąd. 


ów zwrot pomyślny, który zwłaszcza po przy- 
wróceniu parlamentarnego ładu w Węgrzech 
stał się konierznym. jeżeli albo monarchia nie 
ma się rozpaść na dwie odrębne części, albo teź 
nie ma się utwierdzić stanowcza przewaga Wę- 
gier nad Austryą, Zaiste w tej chwili bardzo 
wielka odpowiedzialność cięży na pp. Schwar- 
zenbergu, Lobkowitzu itd. Spodziewajmy się, 
że okażą zd lność słusznego ocenienia donio- 
stości tej chwili. 


Ss ET M. 


Dokończenie 11-go posiedzenia z dnia 10 marca. 


Nadspodziewanie długa i ożywiona deba: 
ta, jaka wywiązała się na wczorajszem posiedze- 
niu nad drobnego stosunkowo znaczenia sprawo- 
zdaniem komisyi gminnej o urządzeniu przy 
Wydziale krajowym kursu dla pisarzy gmin- 
nych kosztem 3.600 zl, zakończyła się wczoraj 
przyjęciem wniosku komisyi a odrzuceniem 
odraczającego wniosku JE. Dawida Abrahamo- 
wieza. Szanse były jednak aż do ostatniej 
chwili niepewne i ostatecznie utrzymał się 
wniosek komisyi większością jednego głosn 
tylko dzięki temn, że poseł włościański Wa- 
rzecha, nakłoniony przez swych przyjaciół, 
w ostatniej chwili powstał z miejsca i oświad- 
czył się za wnioskiem komisyi, jakkolwiek 
przy pierwszem głosowaniu głosował za wnio- 
skiem p. Abrahamowicza. 

Ostatni głos w tej debacie miał sprawo- 
zdawca p Brunicki. Bronił on wymownie 
wniosków komisy. i polemizował obszernie z 
wywodami p. Górskiego Stanowisko pisarza 
wobec wójta — zdaniem referenta — nie zmie- 
ni się wcale przez to, że ten pisarz będzie 
miał wyższe kwalifikacye Zresztą sprawa ta 
nia wyklucza wcale reformy gminnej, więc 
tem śmielej możemy za nią głosować, bo w 
każdym razio lepiej zrobić bodaj coś, aniżeli 
nie robió nic dlatego, że większej rzeczy prze- 
prowadzić nie można, 

Po przemówieniu sprawozdawcy przystą- 
piono do głosowania. 

Marszałek oświadczył, że jakkolwiek 
z konkluzyi przemówienia p. Górskiego nabrał 


ja 

W kilka dni po ślubie Irena wyjechała r 
mężem do Szwajcaryi. Podróż ta nie tylko do- 
gadzala jej pod względem estetycznym dlatego, 
że zawsze pragnęła zwiedzić ten kraj, lecz 
także doktór, wezwany przez przezornego mał- 
żonka, który niepokoił się chorobliwym wyglą- 
daniem żony, zadecydował, że wobec objawia- 
jącej się skłonności u młodej kobiety do bicia 
serca — klimat lagodny, a nie gorący Szwaj- 
caryi jest wskazanym. è 

Lila, która tylko czekała na odjazd Ireny, 
gdyż wcześniej nie miała nadziei wyrwania 
męża z Warszawy, spakowała swoje klejnoty i 
trochę rzeczy i ułożyła cały plan podróży. Pan 
Wilhelm na wszystko się zgadzał, gdyż i pod 
tym względem był nowicyuszem. Mało w swem 
życiu poświęcił czasu na zwiedzenie obcych 
krejów, używał też obecnie całą duszą tej 
swobody. s ; 

Bez zatrzymania się gdziekolwiek popę- 
dzili do Wenecyi, gdzie parę miesięcy zaba- 
wili. Dłuższy czas mieli pozostać w Rzymie: 
w Neapolu przez zimę; nareszcie projektowali 
wpaść do Capri i jeśliby tam nie było zbyt 
nudno. zwiedzić grotę błękitną i pamiątki po 
Garibaldim. Zaś za miejsce stałego pobytu 
obrała Lila Sorrento, które znała dawniej, za 
którem przepadała. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Ace 
RESA) 

+ E 
NLĘ- 

. 


Rok 18997 


2 


przekonania, że p. Górski zgłosił wniosek 
przejścia do porządku dziennego nad wnio- 
skiem komisyi, wszelako p. Górski rzekł mu, 
że takiego wniosku nie postawił, tylko oświad- 
czył, iż gdyby ktoś postawił taki wniosek, to 
on głosowałby za nim, wobec tego pozostaje 
zatem tylko wniosek p. Abrahamowicza i wnio- 
sek komisyi. 

„Wzywam przeto — rzekł marszałek — 
tych posłów, którzy są za odraczającym wnio- 
skiem p. Abrahamowicza, ażeby powstali z 
miejsc". Prawica i centrum, tudzież włościań- 
ski poseł p. Warzecha powstają. Marszałek 
konstatuje, że za wnioskiem p. Abrahamowicza 
oświadczyło się 47 posłów — i zarządza próbę 
przeciwną, tj. wzywa tych posłów, którzy są 
przeciwni wnioskowi p. Abrahamowicza, aby po- 
wstali. Powstają posłowie z lewicy, lndowcy, Ru- 
sini, a z prawicy pp.: Jaworski, Kazimierz Go- 
rayski i Stadnicki, Marszałek i sekretarze li 
czą głosy, po upływie dwóch lub trzech mi- 
nut, oświadcza marszałek, iż zdaje mu się, że 
jest równość głosów; prosi więc sekretarzy, 
ażeby jeszcze raz przeliczyli głosy. W tej 
chwili jednak powstaje poseł Warzecha, a mar- 
szałek oznajmia: „Za wnioskiem p. Abrahamo- 
wicza oświadczyło się 47 posłów przeciw nie- 
mu 48, a zatem wniosek p. Abrahamowicza 
upadł mniejszością jednego głosu*. 

Ww dabacie szczegółowej przyjęto wniosek 
komisyi. Załatwiono jeszcze trzy przedłożenia 
drobnej wagi, poczem marszałek zamknął po- 
siedzenie i naznaczył następne na poniedziałek 
(13 marca) godzinę 10 rano i zapowiedział, że 
na porządku dziennym tego posiedzenia znaj- 
duje się ustawa budownicza dla wsi i małych 
miast i miasteczek. 

Odczytano jeszcze zgłoszone 
interpelacye. ; : 

P. Klemensiewicz postawil wnio- 
sek, aby Wydział krajowy opracował ustawę, 
orzekającą, które ciała autonomiczne mają obo- 
wiązek utrzymywać organy nadzorcze dla słu- 
żby zdrowia. Interpelacye wnieśli p Milan 
(do rządu) w sprawie zabronienia żydom han- 
dłu dewocyonaliami, p. Krempa (do rządu) w 
sprawie trudności jakie robi rząd w udzielaniu 
konsensu na trafiki gminie Sielec i innym 
gminom w powiecie tarnobrzeskim i miele- 
ckim, ten sam poseł w sprawie wrzekomych 
nadużyć popełnionych przez zarząd kol-jowy 
co do Józefa Wiesera, robotnika kolejowego, 
którego oddalono ze służby, ten sam poseł za- 
interpelował wreszcie Wydział krajowy w spra- 
wie regulacyi górnego Brnia w powiecie 
mieleckim, a p. Warzecha interpelował 
rząd w sprawie polepszenia doli organistów i 
dyaków. 


e e 

Co i o czem piszą, 

Donosiliśmy już przed rokiem, że filan- 
trop warszawski p Rotwand ofiarował znaczną 
kwotę na założenie w Warszawie tanich łazie- 
nek, gdzieby ludność uboga za parę kopiejek 
mogła mieć ciepłą kąpiel i ręcznik. Owoż Bo- 
lesław Prus w ostatniej swojej Kronice w 
Kuryerze Codziennym zdaje relacyę z rezultatów, 
jakie ta ofiara przyniosła społeczeństwu. 

Wiadomo — pisze Prus że lud nasz myje 
się niedbale, a kąpie się.. prawie nigdy. Jedni 
utrzymują, że dzieje się to dlatego, ponieważ nasz 
lud jest z przyrodzenia niechlujny, drudzy — że 
nie posiada tanich łazienek. Do tej drugiej katego- 
ryi sędziów należy mecenas St. Rotwand, który 
wierząc, że gdyby istniały tanie łazienki, to nie 
zabrakłoby im gości, wybudował tego rodzaju za- 
kład kosztem 10 tysięcy rubli. No i okazało się, że 
miał słuszność. Do łazienek imienia „Janiny”, gdzie 
za trzy kopiejki można wykąpać się w ciepłej wo- 
dzie, z mydłem i ręcznikiem, chodzi przecięciowo po 
68 rozmaitych biedaków codzień. Czyni to około 
25 tysięcy osóh na rok. Lecz niestety, jestto kro- 
pla w stawie, Warszawa bowiem posiada nie 25, 
ale ze 300 tysięcy takich, którzy na kąpiel nie 
chcą, czy nie mogą wydawać więcej nad 3 do 4 


wnioski i 


kopiejek!.. A zatem dopiero w dziesiątej części 
jest zaspokojona tak ważna; tak — powiedzmy — 
niebezpieczna sprawa. Człowiek bowiem brudny 


jest nietylko wstrętnym, ale zarazem stanowi naj- 
doskonalszy materyał, na którym hoduje się zaraza. 
Żaden bulion, żaden kartofel, używany w bakteryo- 
logicznych laboratoryach do hodowli zabójczych 
poczwar, nie jest tak doskonałym gruntem dla cho- 


'[o mając na uwadze, p. Rotwand, pospołu z dokto- 
rem Baranowskim i innemi osobami utworzyli 
„Wydział warszawskiego Towarzystwa kąpieli lu- 
dowych“. Zbierają pieniądze na pokrycie niedoborów 
w kąpieli „Janiny“, bo jakkolwiek interesanci 
płacą tylko 3 kop. za natrysk, to przecież kosztuje 
on naprawdę 7 i pół kopiejek; gromadzą fundusz 
na wybudowanie ogromnych łazienek ludowych, 
które mogą być i tanie i opłacać się, ale.. będą 
kosztowały ze 150 tysięcy rubli. 

W dalszym ciągu owej Kroniki zapisuje 
Prus nowy, dość oryginałny pomysł, który się 
pojawił w prasie warszawskiej na tle sprawy 
ludowej. Oto co pisze: 

Kilka dni temu w sekcyi „Ludowego przemy- 
alu“ zacny apostoł ogrodnictwa, Edmund Jankowski, 
poruszył sprawę niezmiernej wagi. Radzi on w ró- 
Żnych punktach kraju zakładać „Wzorowe zagrody 
włościańskie*. Zagroda taka, mająca 15 morgów 
gruntu, ma posiadać wszystko, co jest potrzebne do 
doskonałej gospodarki chłopskiej, a więc: odpowie- 
dnią ilość bydła, koni i innych zwierzął, narzędzia, 
nawozy. A dalej — łączkę, pastwisko, ziemię orną, 
nawet zarybiony stawek. 

Na zagrodzie takiej ma gospodarować wzoro- 
wy rolnik, ażeby wydobył z niej największy możli- 
wy dochód i pokazał naszym chłopom : ile daje ka- 
wałek ziemi troskliwie pielęgnowanej i mądrze obra- 
bianej ? 

Sekcya „Ludowego przemysłu“ z wielkim za- 
pałem przyjęła wniosek Jankowskiego. I nia dziw. 
Jest to bowiem chwila, w której nasi chłopi ostro 
muszą się wziąć do gospodarki, jeżeli nie mają opu- 
ścić swoich gruntów z torbami... 

P. J. Orłow w pięknej pracy p. t. „Położenie 
gospodarcze włościan w Królestwie Polskiam* 
zwraca uwagę, że dzięki rozmaitym operacyom cel- 
nym na granicy pruskiej, już prawie nie mogą wy- 
chodzić za granicę nietylko nasze bydło, świnie i 
mięso, ale nawet słoma, siano, otręby. Skutkiem 
czego nasz chłop, który dawniej z gospodarstwa 
miał 150 rubli rocznie, dziś nie ma i połowy tej 
cyfry |... 

Dla chłopa jest to ruina. A tymczasem nie 
podobnego nie grozi sąsiadującym z chłopami kolo- 
nistom Niemcom, ponieważ oni gospodarują dobrze, 
a chłop żle. 

Dlatego, kiedy przeciętna morga chłopska 
z budowlami jest warta 100 rubli, to morga kolo- 
nisty Niemca płaci się 200 do 300 rubli Czyli, że 
nawet w trudnych gospadarczych warunkach, Niemcy 
mają dwa do trzech razy większe dochody, aniżeli 
chłopi. 

Oto dlaczego niezbędne są „Wzorowe zagrody 


straty mu nie grożą 
jak najkategoryczniej ks. Sapieha. 


cant nie 
zażąda tego, wkładki punktualnie co do grosza 


włościańskie*, przy których chłop nauczyłby się 
uprawiać ziemię, sadzić drzewa owocowe, hodować 
bydło, nawet wznosić i utrzymywać budowle rozsą- 
dniej, a więc i korzystniej, aniżeli dziś. 


2 * 
Nie dawno cytowaliśmy na tem miejscu 


wiersz drukowany w Życiu, organie najmłlod- 


szych poetów polskich, zostających pod buławą 


Przybyszewskiego. Mówimy „najmłodszych“ w 


znaczeniu tego kierunku, jaki oni reprezentują, 
a nie liczby ich lat. Owoż Tygodnik żllustrowa- 
ny pomieścił świeżo satyrę wykazującą, że mo- 
gą oni być wszystkiem, czem chcą, ale poeta- 
mi nie są. — Oto ona: 

„Był liryk, co do wiosny, jesieni, lub zimy, 

Jak przetak, w ruch puszczony, siał podniosłe rymy; 
Był epik, co średniówkę wymierzał na cale, 
Minstrel, co miłość wzniosłą opiewał wytrwale, 
Improwizator, który dobywszy mankietów, 

Gadal, mową wiązana, tysiące Sonetów ; 

Był dekadent, co z sensem walcząc uporczywie, 
Pustym dźwiękiem na liry strunach brzdakał tkliwie; 
Wierszopis, co naprędce na zadany temat — 
Łokciowy, aktualny wygłaszał poemo* ; 

Był satyryk, co cięcie wyrabiał kuplety... 
Brakowało jedynie.. kawałka poety“. 


demobójstwo dra Olanisława Krzyżanowskiego 


Wstrząsający sam przez się wypadek sa- 
mobójstwa człowieka w pełni sił, otaczanego 
powszechnym szacunkiem i żyjącego w uregu- 


lowanych stosunkach. jakim był dr. Stanisław 


Krzyżanowski, nabiera wprost dramatycznej 
grozy przez rozmaite akcesorya i uboczne oko- 
liczności, wśród których samobójca zeszedł ze 
świata. Największą sensacyę budzą oczywiście 
poron i 


konkretnych faktów, daje 
trzecia osoba opętała go i wprawiła w sytu- 
acyę jakoby bez wyjścia. Rozpaczliwe te żale 
nieboszczyka skierowane są przeciw osobie dra 
Marchwiekiego. „Opętałeś mnie szatanie!* — 
temi słowy zaczyna się pismo, pozostawione 
przez ś. p. Krzyżanowskiego w kasie, a dalej 
pisze: „Padam ofiarą machinacyi Marchwickie- 
go“ i t. p. Te same zwroty znajdują się w li- 
stach wysłanych przez samobójcę w ostatniej 


chwili do swego brata, do ciotki hr. Cetne- 
rowej i do kilku przyjaciół. Wogóle z listów 
tych nabrać można przekonania, że w insty- 


tucyi w której zmarły był drugim dyrektorem, 
t. . w galicyjskim banku kredytowym  popeł- 
niono jakieś nadużycia, za które odpowiedzial- 
ność bezpośrednio lub pośrednio spadała także 
na ś. p. Krzyżanowskiego, jako na drugiego 
dyrektora i że to go doprowadziło do rozpa- 
czy i skłoniło do targnięcia się na własne życie. 
Powstał już nawet w mieście cały legion pogło- 
sek na ten temat, jedni drugim szepczą na 
ucho o jakiemś naruszeniu depozytów, 0 roz- 
maitych ryzykownych operacyach Banku kre- 


dytowego i t. p, a zaniepokojona tem publi- 
czność rzuciła 


się tłumnie do wycofywania 
wkładek, ulokowanych w tym banku. — Aże- 


by nie zwiększać niepotrzebnego zaniepokojenia 
publiczności 
stopniu malwersacyami popełnionemi 


zdenerwowanej już w wysokim 
w Kasie 
oszczędności, uznaliśmy za wskazane stwierdzić 
ile może być A w tych wszystkich ałar- 
mujących pogłoskach i wtym celu udaliśmy 
się o informacye do osoby najkompetentniejszej 
bo do JE. ks. Adama Sapiehy, prezesa rady 


nadzorczej galicyjskiego Banku kredytowego i 


otrzymaliśmy niego jak najbardziej nspoka- 
jające wyjaśnienia. Ani nadużyć żadnych w 
zarządzie banku nie popełniono, ani żadne 
— zapewnił nas o tem 


zaś uspokoić publiczność, mającą 
wkładki oszczędności w Banku Kredytowym 
oświadczył ks. Adam Sapieha, że 
osobiście ręczy, iż nikomu anı 
przepadnie i że każdemu, kto 


zostaną zwrócone. Ks. Sapieha sam nawet po- 
stara się o to, ażeby tym, którzy żądają zwro- 
tu wkładek poczynione zostały wszystkie mo- 
żliwe ułatwienia, iżby jak najprędzej otrzymali 
swoje pieniądze. „Zarząd Banku — oświadczył 
nam ks. Sapieha — nawet radby był z tego, 
gdyby jak najprędzej wszystkie wkładki wy- 
cofano, bo zaraz zwinąłby oddział wkładkowy 
zupełnie. Wobec dzisiejszych bowiem stosun 
ków, gdzie kilkudziesięciu ludzi, umówiwszy 
się, iż o jednej godzinie przyjdą z książeczka- 
mi po pieniądze, może wywołać run, zmobili- 
zować pół miasta, zatamować komunikacyę i 
wywołać formalny przewrót w normalnym 
funkcyonowaniu banku, utrzymywanie oddzia- 
łu wkładkowego nietylko nie przynosi bankowi 
pożytku, ale staje się wprost nieznośnym cię- 
żarem. Zresztą przyjmowanie wkładek oszczę- 
dności traktował bank kredytowy, jako cał- 
kiem podrzędny dział swoich czynności, nie- 
mał jako przyczepkę i suma wszystkich wkła- 
dek, jakie się tam znajdują, wynosi zaledwie 
1.600.000 zł.“ 

Zwróeić nadto musimy uwagę na to, że 
wedle statutów wkładki oszczędności zabezpie- 
czone są nietylko na całym majątku Banku, 
ale nadto specyalnie na zastawach, znajdnją- 
cych się w oddziale zastawniczym i na realno- 
ści bankowej. Gdyby nawet bank naprawdę 
upadł, to do gmachu jego przy ulicy Jagielloń- 
skiej i do zastawów wierzyciele jego żadnej 
pretensyi nie mają, lecz tylko właściciele ksią: 
żeczek wkładkowych. Do tego zabezpieczenia 

rzybywa im jeszcze teraz osobista gwarancya 
» Adama Sapiehy — więc naszem zdaniem — 
właściciele książeczek nie powinni wcale się 
niepokoić i drugą edycyą runu pogarszać przy- 
gnębiającej atmosfery, jaka zapanowała w mie- 
ście naszem i w kraju po skandalicznych zaj- 
ściach w Kasie oszczędności. Atmosfera ta bo- 
wiem jest zaiste tak już nieznośna, że dopro 
wadzić może do rozpaczy nawet człowieka, nie 
mającego nic z bankami do czynienia. Kto wie, 
czy właśnie ta atmosfera, ta powszechna za- 
trata niemal wiary w uczciwość ludzką, jaka 
zapanowała u nas po wykryciu milionowych 
szwindlów, nie wpłynęła deprymująco na umysł 
d-ra Stanisława Krzyżanowskiego i nie spra- 
wiła, że dojrzały w nim myśli samobójcze, z 
któremi on nosił się już od kilku miesięcy, 
których jednak przyjaciele i znajomi nie brali 
na seryo Bo że samobójstwo to popełnione zo- 
stało skutkiem rozstroju psychicznego, to zdaje 
się nie ulegać wątpliwości. Gdyby naprawdę 
zajścia jakies w łonie Banku kredytowego ra 
ziły śp. Krzyżanowskiego i stawiały go w ko- 
lizyi z poczuciem obowiązku i honoru, to prze- 
cież z kłopotliwej tej sytuacyi mógł wybrnąć 
nie koniecznie strzelając się, lecz całkiem pro- 
stym sposobem przez zerwanie stosunków z 
Bankiem kredytowym i z d-rem Marchwiekim, 
co mógł każdej chwili nczynić. 


tem, że umysł $. p. Krzyżanowskiego w chwili 
popełnienia tego rozpaczliwego czynu nie był 
w normalnym stanie. 
właściwie już od kilku miesięcy. Krewni i 
przyjaciele nieboszczyka opowiadają, że ostat- 
nimi czasy był on jakiś całkiem inny, niż za- 
zwyczaj, niesłychanie ożywiony, rozmowny, 
serdeczny i wylany wobec tych, względem 


pozostawione przezeń listy, w 
tórych samobójca, nie przytaczając żadnych 
je wyraz rozpaczy, iż 


urządzenia w obrębie gmachu bankowego ja- 
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Wiadomości urzędowe. Cesarz zamianował 
podpułkownika sztabu generalnego Karola Strze- 
chowskiego przełożonym drugiego oddziału II sekcyi 
komitetu techniczno - wojskowego. — Cesarz nadał 
kapitanowi I klasy sztabu generalnego Emilowi Go- 
łogórskiemu wojskowy krzyż zasługi, podpułkowni- 
kowi w stanie spoczynku burmistrzowi Sokołowa 
Piotrowi Podstawskiemu krzyż kawalerski orden 
Franciszka Józefa, porucznikowi 55 p. p. R :dolfowi 
Pletnitzkiemu za działalność podczas dwudniowego 
pożaru w Skałacie wojskowy krzyż zasługi, wre- 
szcie zamianował rezerwowego zastępcę lekarza any- 
stenta dr. Stefana Maciejowicza rezerwowym leka- 
rzem asystentem dywizyjnego pułku artyleryi nr. 32 
w Stanisławowie. 

Cesarz zamianował prywatnego docenta ks. dr. 
Stanisława Narajewskiego nadzwyczajnym profeso- 
rem teologii moralnej w uniwersytecie lwowskim. 

Minister rolnictwa zamianował asystentów ra- 
chunkowych gal. Dyrekcyi lasów i dóbr skarbo- 
wych Błażeja Potenckiego i Władysława Gabkow- 
skiego oficyałami rachunkowymi. 

Wystawa dzieł 6. p. Kossaka, którą urządza 
lwowskie Towarzystwo sztuk pięknych, zapowiada 
się bardzo dobrze, zgłoszono już przeszło 80 prac; 
między innemi biorą udział w wystawie pp. : Jerzy 
hr. Dunin Borkowski, Władysław Bełza, Kazimierz 
Brokl, Jan Bromilski, hr. Wł. Dzieduszycki, Stani- 
sław Gniewosz, Piotr Harasimowioz, prof. dr. Ochen- 
kowski, W. Ronka, Rysiewicz, Saweryn Skrzyński, 
Stachórski i wielu innych. Dyrekcya Towarzystwa 
pragnąc zgromadzić jak najwięcej dzieł, uprasza 
jeszcze raz wszysjkich posiadaczy prac Jul. Kossa- 
ka, aby je nadesłać zechcieli łaskawie najpóźniej 
do 12 bm, W ciągu bowiem przyszłego tygodnia wy- 
stawa będzie otwartą. 

Honorowe obywatelstwo nadała Rada gminna 
m. Nadwórny staroście p. Władysławowi Haleckie. 
mu, a Rada gminna m. Sołotwiny adjunktowi tam- 
tojszego sądu, p. Juliuszowi Kałużniackiemu. powo- 
łanemu do czynności w najwyższym trybunale. 

, Bezpłatne odczyty popularne, urządzone sta- 
raniem lwowskiego Tow. oświaty ludowej, odbęda 
się w niedzielę 12 b. m. w dwóch salach o godz. 
46 po południu. W szkole św. Anny mówić bedzie 
dr. Bronislaw Gubrynowicz: „O Sienkiewiczu i Pru- 
siej“ w mzkole św. Marcina prof. dr. Ludwik Finkel: 
„O Unii lubelskiej". 

+ Ks. Jan Karatnicki, proboszcz gr. kat. w 
Zagwożdziu pod Stanisławowem i dziekan tamtejszy, 
zmarł onegdaj we Wrocławiu. Zmarły udał się był 
przed paru dniami na klinikę prof. Mikulicza, aby 
poddać się operacyi jakiegoś wrzodu, lecz po ope- 
racyi umarł. 

Pomnik carowej Katarzyny Il ma stanąć w 
Wilnie. Car pozwolił przed paru dniami na publi- 
czne zbieranie składek na ten cel. 

Pożary. W Jasienicy solnej obok Borysławia 
spłonęło w uocy na czwartek 15 zabudowań gospo- 
darczych. Na śmierć spaliło się dziewięć, a ciężko 
poparzonych jest siedm osób. Przyczyną tego stra- 
sznego nieszczęscia ma być nieostrożność weselnych 
gości, którzy w jednej z chat bawili się, a z rej 
właśnie chaty wybuchł ogień i rozszerzył się na 
sąsiednie budynki. 

Dziś nadeszła do Lwowa wiadomość, że cała 
Muszyna stoi w płomieniach. Na ratunek pospie- 
szyła nowo-sądecka straż pożarna. 

Portret ś. p. kardynała Sembratowicza, pędzla 
p. Augustynowicza, znany dobrze naszej publiczno- 
ści z wystawy sztuk pięknych, nabył onegdaj Wy- 
Jma? krajowy du owej paleryi marszałkowskiej, 

Towarzystwo ratunkowe było w miesiącu ln- 
tym r. b. wzywane 225 razy. W liczbie tej było-5 
samobójstw (3 otrucia, m 2 postrzały), 4 fałszywe 
alarmy i 2 symulacye. Służbę pełnili 13 lekarzy i 
3 służących sanitarnych, Członków wspierających 
liczyło Towarzystwo 570. i 

Towarzystwo zawodowych ogrodników. Pod 
taką firmą zawiązało się we Lwowie Towarzystwo 
obejmujące zarówno ogrodników samoistnych, jak i 
pomocników ogrodniczych. Będzie ono nie tylko za- 
stępować na zewnątrz wszelkie interesa ogrodnictwa 
krajowego, ale nadto ma cele humanitarne, jakoto : 
nadawanie posad odpowiednich, rozdawnictwo .zapo- 
móg w czasie choroby członków itd. Oprócz tego, 
przez nagradzanie pomocników ogrodniczych starać 
się będzie o wychowania rutynowanych i zdolnych 
pracowników na polu ogrodnictwa, a przez nagra- 
dzanie szczególnych hodowli lub nowości, przez u- 
rządzanie wystaw ogrodniczych, wycieczek nauko- 
wych, sprzedaży i licytacyi roślin, przez umożliwie- 
nie korzystania z biblioteki Towarzystwa, zawiera- 
jącej dzieła i czasopisma fachowe, przez wskazywa- 
nie kierunku, w którym produkceya ogrodnicza po- 
winna się podnosić i w końcu przez wynajdywania 
dróg zbytu dla produktów ogrodnictwa naszego, dą- 
żyć będzie do podniesienia i rozwinięcia ogrodnictwa 
krajowego. 

Szarlatan ludowy. W Rorszczowie pojawił się 
domorosły lekarz, który wszystkim pacyentom z 
ludu (bo innych nie ma) na wszystkie słabości bez 
wyjątku: na tyfus, zapalenia, dyfteryę, ślepotę z uro- 
dzenia i opilstwo, ordynuja nasiadówkę. Pacyenci z 
braku wanien, odbywają tę cudowną nasiadówkę w 
niecółkach lub dzieżach od chleba, w misach lub 
makutrach, które niejednokrotnie nie mogąc wy- 
trzymać ciężaru na się zwalonego, jedne roztrzasku- 
Ją się w obręczy, drugie rozpękają się na czerepy, 
a biedni pacyenci zranieni, wstydzą się drugich 
ostrzedz przed cudownym lekarzem. Wartoby, ażeby 
władza sanitarna położyła kres takiemu tumanieniu 
ludu. 

Z miłości. Pisma węgierskie donoszą o dzi- 
wnem zdarzeniu. Od dwóch miesięcy panowało wśród 
ludności dawnej Budy i załogi twierdzy Iixravillar 
niezwykłe wzburzenie umysłów. W okołicy pojawia 
się bowiem jakaś nieznana istota, w której bujna 
fantezya ludu widziała już to dzikiego człowieka 
leśnego, już też wielką małpę, nie wiadomo zkąd 
przybyłą w peszteńskie góry. W ustach ludu przy- 
brało dziwo to niebawem fantastyczniejsze jeszcze 
kształty, dostało kopyt końskich, olbrzymich rogów, 
ogniem ziejących oczu, płomiennego języka, wreszcie 
długi ogon i grożną grzywę na karku. Ludzie naj- 
bardziej wiarygodni widywali od czasu do czasu 
straszliwego tego potwora, a za każdem jego poja- 
wieniem się, popłoch rzucony we wsi i przedmie- 
ścia Budy rozstrajał umysły gorących Mladziarów i 
w końcu miał ten skutek, że od pewnego czasu 
cała okolica każdego dnia o zmroku wymierała jak 
gdyby pod dotknięciem czarodziejskiej różdżki; nikt 
nie ważył się wyjrzeć na świat, aby nie spotkać 
się oko w oko z piekielnem widziadłem. 

Dwa miesiące trwogi takiej wystarczyły na- 
reszcie, aby skłonić policyjne organy do interwenio- 
wania w dyabelskiej najwyrażniej aferze. Władze 
wyższe nakazały obławę na stracha i dzisiaj roz- 
wiała się tajemnicza baśń, którą około postaci pe- 
szteńskiego widma osnuła już była bujna wyobra- 
Żnia ludu, podającego sobie z ust do ust dziwne 
szczegóły o nieznajomym przybyszu. 

W „dzikim“, którego kilkunastu silnych ludzi 
z trudnością zdołało ująć w ciemnej jaskini górskiej 


wania nie spadły i w końeu tygodnia uległy 
zwyżce. Ceny zboża dowożonego również się 
podwyższyły. Pszenica rosyjska zuajdowała 
chętnych uabywców, zapotrzebowanie mąki 
amerykańskiej było znaczne. Przeciętna cena 
pszenicy na 196 rynkach skontrolowanych wy- 
nosiła 25 sz. 7 p. Powietrze oziębiło się, co na 
razie jest pożądane, gdyż powstrzymuje zbyt 
szybki wzrost zasiewów. 

Tendencya rynków francuskich bez zmia- 
ny. Ceny pszenicy i mąki utrzymały się na 
dawnym poziomie. ponieważ wobec słabego za- 
ofiarowania chęć kupna byla dobra. 

Na rynkach niemieckich bylo spokojnie ; 
zapotrzebowania nie uległo zmniejszeniu się, 
natomiast zaofiarowanie ze strony Rosyi zwięk- 
szyło się nieco. Powietrze również oziebiło się. 
W Berlinie tendencya początkowo słaba, wzmo- 
ceniła się ku końcowi tygodnia. 

Na rynkach Rosyl panowała tendencya 
spokojna. Za materyał do spekulacyi służyła 
mąka żytnia, którą w większych ilościach za- 
kupiono do Moskwy. W ostatnich dniach popyt 
na mąkę zmniejszył się znacznie. Wywóz zbo- 
ża zagranicę był także nieco mniejszy. 

W Austro Węgrzech temperatura podniosła 
się, w wielu miejscowościach rozpoczęto ro- 
boty w polu. Ceny utrzymały się z trudnością. 


ziarna farmerskiego nie był mniejszy, bo legi | 


Nie był on normalnym 


których zazwyczaj był chłodny, czasami zgry- 
źliwy i niepotrzebnie niepokojący się lada 
drobnostką — jednem słowem zdenerwowany. 
Za życia jego nikt nie zwracał na to uwagi, 
bo żyjemy w tak nerwowych czasach, że 
ostatecznie przyzwyczailismy się już do tak'ch 
objawów nawet u ludzi o bardzo równym 
charakterze, dziś jednak pojmują dopiero 
wszyscy, że ten biedny człowiek, chociaż cho- 
dził po świecie i pracował od rana do nocy, 
był jednak chory, bardzo chory. 
* 


* 


* 

We wczorajszym numerze P:zeglądu zano- 
towaliśmy obiegającą w mieście pogłoskę, że 
odobno pojedynek ametykański był powodem 
śmierci $. p. Stanisława Krzyżanowskiego. 
Owóż od rodzonego brata ś. p. Stanisława 
Krzyżanowskiego otrzymujemy informacyę, że 
zupełnie nieprawdziwą jest pogłoska jakoby 
był pojedynek amerykański, jakoteż nieprawda, 
Ak były jakiekolwiek niesnaski rodzinne. 
Zupełnie obce osoby, nienależące do jego ro- z : 
dziny, były powodem tego rozpaczliwego Z izby sądowej. 
kroku. Jasło 10 marca. 

(Skrytobójcze morderstwo.) 

Dalszym świadkiem w procesie Lichtigów 
byłą babka zamordowanego Wigdora Gellera, 
T0-letnia Czipe Geller. Opowiada ona również, 
że Lichtigowie, a szczególnie ich córka Stepplo- 
wa gprzeklinali ją i dokuczali jej na każdym 
kroku. Po zniknięciu Wiglora otrzymała list 
z doniesieniem, że Wigdor uciekł do klasztoru, 
by się wychrzcić. Kto tylko list ten czytał, 
posądzał zaraz Stepplową o jego autorstwo. 
Stepplowa na te słowa zrywa się zławy oskar- 
żonych i gwałtownie wypiera się, jakoby list 
ów pisała. 

Następny świadek Wolf Brand, zięć Gel- 
lerów, al, że nazajutrz po ożenieniu się 
otrzymał list anobimowy, w którym straszono 
go, że nie będzie miał potomstwa, „bo na go- 
ścińcu nie rośnie.* List ten — zdaniem świad- 
ka — pisała Chana Stepplowa z nienawiści ku 
Gellerom i ich córce. 

Przewodniczący  zapytywał następnie 
świadka, czy ten, poznawszy treść aktu oskar- 
żenia, radził się niejakiego Arona Stoffa, czy 
motywa zarzutów tam podane wystarczą do po- 
tępienia Lichtigów, bo gdyby nie wystarczyły, 
znalazłby jeszcze świadka Jakiełę. Braun prze- 
czy temu; nie radził się Stoffa, a Stoff tylko 
przestrzegał go, aby nie robił skandalu, „bo 
antisemitniki będą pisali po gazetach'« 

Świadek Maurycy Goldhamrmer, sekretarz 
gminny z Dukli podaje, że na trzeci dzień po 
zniknięciu Wigdora Gellera przyniósł mu żan- 
darm do kaneelaryi gminnej doniesienie, że 
Wigdor uciekł do Ameryki, aby nie służyć 
wojskowo. Doniesienie to było pisane ręką 
Stepplowej. W parę dni potem Gellerowie 
otrzymali kartkę z doniesieniem, że Wigdor 
skrył się w klasztorze z jakąś dziewczyną, a — 
jak świadek zbadał — kartkę tę pisał Jakób 
Lichtig. Następnie stary Geller prosił świadka, 
aby zarządził wyczerpanie wody ze studni miej- 
skiej, bo tam muszą leżeć zwłoki Wigdora. Z po- 
czątku burmistrz i świadek odradzali tego 
Gellerowi, lecz wreszcie prośbę jego uwzglę- 
dniono Studnia jest bardzo głęboka, więc czer- 
pano trzy dni i trzy noce, aż czwartego dnia 
doniósł świadkowi policyaut miejski, że w stu- 
dni znaleziono zwłoki Wigdora. 

wiadek udał się zaraz na miejsce. Stu- 
dnię otaczał wielki tłum ludzi; wszyscy byli 
przerażeni i mówili, że to tylko sprawka Li- 
chtigów. Szczęście, że Lichtigowie byli już 
w więzieniu, bo inaczej byłoby przyszło do 
strasznych scen. W kilka dni po znalezieniu 
zwłok Wigdora sędzia śledczy pokazywał świad- 
kowi w czasie przesłuchiwania go kartkę z 20 
kwietnia 1898 adresowaną do Izaaka Tichtiga. 
której autor, drugi syn Izaaka, Wigdor Lichtig, 
mieszkający na Węgrzech pisał, że co dzień 
wyczekuje wiadomości, dass es hat schon „Syans 
ken* verhabt, Epitet „Sysak* odnosił się do 
Wigdora Gellera, tak go bowiem nazywali Li" 
chtigowie; „Sysak* znaczy w Dukli tyle, co 
złodziej. „Verhabt* zaś znaczy: zgładzony. 
Tak objaśnił przęwodniczącego @old- 
hammer. Na to zrywa się znowu Stopplowa i 
woła: „Nieprawda, bo to znaczy : zginiony*. 
Strony wojujące, Lichtigów i Gellerów, cha 
rakteryzuje Goldhammer tak: „Były między ni- 
mi kłótnie i zatargi, ale podczas gdy Lichti- 
gowie byli źli i kłótliwi, Gellerowie są spo- 
kojni i uczciwi“. Wigdor Geller był to chło 
piec moralny, cichy i pracowity. Wyklucza 
świadek przypuszczenie, żeby Wigdor popełnił 
samobójstwo, gdyż nie miał do tego przy- 
czyny; był powszechnie lubiany, wesoły i 
rozważny. 

O chłopie Jakiele opowiada Goldhammer 
następujące szczegóły: We wrześniu pewnego 
dnia rano dano mi znać, że żandarm przypro- 
wadził chłopa do gminnej kancelaryi. Posze- 
dłem do kancelaryi i tam zastałem z żandar- 
mem Jakiełę, Gellerową i Wolfa Branda Od 
tych ostatnich dowiedziałem się, że Jakieła 
wie coś o zniknięciu Wigdora Gellera. Ponie- 
waż Żandarm oświadczył mu, że go aresztuje, 
przestraszył się i nie chciał mówić. atoli na 
moje przedstawienia zaczął opowiadać, iż na 
wiosnę 1898 r przed asenterunkiem w Krośnie, 
idąc z Wietrzna od teściów do Dukli, wstąpił 
do Lichtigów, napił się wódki i herbaty, a ża 
na świecie było brzydko, prosił Lichtigów, by 
mógł u nich przenocować, na co oni zezwo- 
lili; Chana Steppel wybierała się na wesele i 
rurkowała sobie włosy; w drugiej izbie poło- 
Żył się świadek spać na kanapie 1 zmęczony 
zasnął W nocy atoli obndził się i słyszał w 
izbie szynkownej tupanie nogami, jakby po 
chodzące od wielu osób, następnie głos przy 
tfłamiony dobrze mu znanego Wigdora Gellera. 
Wigdor prosił Lichtigów, aby mu życie daro- 
wali. Te prośby Gellera zrobiły takie na nim 
wrażenie, że mu włosy dębem stanęły na gło 
wie; gdy jednakże zastanawiał się, nie mógł 
pojąć, skądby Geller wziął się u Lichtigów, 
skoro oni się wzajem nienawidzą. Rano spo- 
strzegł świadek, że Besia Lichtigowa była 
blada i nieswoja, zaś Stepplowa na odchodnem 
pytała się świadka, jak mu się spało Spisa- 
lem z Jakiełą protokół i następnie żandarm 
odprowadził go do sądu. 

Rozprawa trwa dalej. 


* * 

à 
„Biuro korespondecyjne* nadsyła nam 
następującą depeszę z Wiednia: W rozmowie z 
członkiem redakcyi N. Fr, Pree, dyrektor 
Banku kred. dr. Marchwicki stanowczo zaprze- 
czył, jakoby samobójstwo dra Krzyżanowskiego 
pozostawało w jakimkolwiek związku z insty- 
tucyą, której był drugim dyrektorem. Raczej 
przypuszczać należy, że powodem samobójstwa 
była melancholia, na którą Krzyżanowski cier- 
piał od kilku miesięcy. Dr. Marchwieki kilka- 
krotnie zapewniał, że stan Banku kred. jest 
świetny, że szczególnie przedsiębiorstwa prze 
mysłowe Banku rozwijają się bardzo pomyślnie. 
Zaznaczył nadto, że Bank kredytowy żadnej 
nie poniósł szkody z powodu Kasy oszezędno- 
ści, gdyż zaraz po wybuchu runu, zerwał z 
Kasą stosunki. W końcu zapewniał dr. March- 
wieki, że portfel wekslowy Banku jest, jak był 

dotąd zawsze, wzorowy. 

* 


* * 

Dyrektor dr. Marchwicki powrócił dziś 
do Lwowa pociągiem pospiesznym o godzinie 
6 rano i przez całe przedpołudnie urzędował w 
Banku. Przyjazd jego zadał kłam wszystkim 
niedorzecznym a krzywdzącym pogłoskom, ja- 
kie rozpuszczano wczoraj po mieście z powodu 
wyjazdu dra Marchwickiego. Wyjazd jego był 
konieczny z tego względu, iż we czwartek od 
było się w Wiedniu ostatnie przed Walnem 
zgromadzeniem posiedzenie rady zawiadowczej 
Landerbanku, której członkiem jest dr. March- 
wieki, a jeneralny dyrektor tego banku p. 
Palmer telegraficznie prosił dra Marchwiekie- 
go, ażeby koniecznie na to posiedzenie przybył. 

Dziś przed południem wypłacił Bank 
kredytowy posiadaczom książeczek wkładko- 
wych około 20.000 zł. Ks. Adam Sapieha przy- 
był do banku i uspokajał tłum zapewnieniem 
iż każdy otrzyma swoje pieniądze na każde 
zażądanie. Zapytywaliśmy dyrektora Banku 
p. Marynowskiego czy hiktytucya przygotowa- 
na jest na wypadek gdjby run teraźniejszy 
trwał dłuższy czas, a on*nam oświadczył, że o 
to bank nie ma żadnych trosk i że gdyby na- 
wet zażądano zwrotu wszystkich wkładek aż 
do ostatniego grosza, to bank ma fundusze na 
to w pogotowiu. 

Jeżeli natłok nie zmniejszy się w ponie- 
działek, Dyrekcya postara się o odpowiednie 


kiejś obszernej ubikacyi, w której zmieściłoby 
się nierównie więcej osób niż w pokoju parte- 
rowym, w którym obecnie mieści się oddział 
wkładkowy. W ten sposób wypłata wkładek 
poszłaby raźniej. 

Ze wszystkich stron kraju i monarchii 
nadchodzą ustawicznie telegraficzne zapytania 
do dyrekcyi banku, ca właściwie stało się, a 
urzędnicy nie mało pracy mają w odbieraniu 
tych depesz telefonem i nieustannem odpowia- 
daniu na nie 

Zauważyć wreszcie musimy, że akcyona 
ryusze Banku kredytowego, na których skórze 
odbićby się musiały wszelkie straty, nie są by- 
najmniej zaniepokojeni. 


Z rynków zbożowych. 


W ostatnich dniach usposobienie między- 
narodowych rynków zbożowych nie uległo wiel- 
kim zmianom. Prawie wszędzie panowała ten- 
dencya ospała, wywołana nieokreślonym stanem 
zasiewów ozimych, od którego głównie zależy 
dalsze ukształtowanie się cen w handlu zbo- 
żowym. 

Obawy o stan zasiewów ozimych w Sta- 
nach Zjednoczonych, wywołane niezwykłemi 
chłodami, nie są uzasadnione i widoki przy- 
szłych urodzajów w tem państwie są dobre. 
Wobec też takiego stanu rzeczy, tudzież pod 
wpływem wiadomości o przebiegu zapotrzebo- 
wania na wywóz, notowania na rynkach ame- 
rykańskich w początku tygodnia ubiegłego 
podlegały wahaniom to w kierunku zwyżko- 
wym, to znów w przeciwnym. W końcu znów 
tygodnia wiadomości o nowych zimnach, które 
zapanowały w Stanach zachodnich, stały się 
czynnikiem zwyżkowym i notowania pszenicy, 
głównie na dalsze terminy, zdradzały dążność 
zwyżkową  Kukurudza znajdowała chętnych 
nabywców i zyskała w cenie. Już w tygo 
dniu zaprzeszłym statystyka wykazała znaczna 
zmniejszenie się wywozu z krajów produkcyi, 
będące skutkiem  wstrzemiężliwości rynków. 
Ilość ładunków płynących zmniejszyła się ró- 
wnieź, jedynie Argentyna rozwija w dalszym 
ciagu swą działalność wywozową, poniekąd 
wstrzymywaną przez nieokreślony stan dążno- 
ści popytowej krajów importowych. Zapasy 
pszenicy w Ameryce, skutkiem xmniejszenia 
się dowozów, wywołanego złym stanem powie- 
trza, uległy zmniejszeniu. Najważniejszym czyn- 
nikiem statystycznym, który wpłynąć powinien 
w najbliższej przyszłości na ukształtowanie się 
cen, będzie OZRESZARE rezultatów obliczenia za- 
pasów pszenicy, znajdujących stę u producen 
tów w Stanach Zjednoczonych. Według obli 
czenia czasopism amerykańskich, dokonanego 
prowizorycznie już teraz, zapasy te są większe 
aniżeli w roku zeszłym o 20 milionów buszli. 

Na rynkach angielskich tydzień ubiegły 
odznaczał się usposobieniem mocnem. Dowóz 


| i uprowadzić do miasta, poznano zaginionego przed 
l kilku tygodniami oficera węgierskiej armii, kwateru- 
jącego w twierdzy dawnej Budy. 

Damniemany upiór nosi nazwisko Rudolfa Ko- 
Wacza i jest synem poważanych rodziców, właści- 
cieli ziemskich z Pornay, gdzie matka nieszczęśli- 
wego do dziś dmia żyje, jako wiekowa już ataru- 
azka. — Rudolf Kowacz ma po za sobą przeszłość, 
jeżeli nie zupełnie tragiczną, to co najmniej smutną, 
jedną z tych, co na wrażliwe natury działa jak 
piorun, druzgocząc na drodze ich, choćby dawniej 
usłanej kwiatami, wszystko: szczęście, nadzieję, wia- 
rę w Boga i ludzi, a nawet chęć do życia i, co za 
tem idzie, życia samo. 

Dosłużywszy się już w 24-tym rokużŻycia sto- 
| pnia nadporucznika, młody Rudolf Kowacz przenie- 

siony z prowincyi do stolicy, poznał ubiegłego roku 

y rodzinę zamożnego dyrektora przędzałni Szelkesyego 

z Póhlar w Marienbadzie. Pan Szelkesyi miał pięk- 

ną oórkę i młody oficer pokochał ją niebawem du- 

azą całą. a R 

Rodzice obojga młodych nie byli przeciwni 

| połączeniu ich związkiem dozgonnym, i szczęśliwy 

kochanek, któremu los zdawał się juz usmle- 

| cha* najpiękniejszą wiosną, zaręczył się wkrótce 
z ukochaną. 

Nadporucznik Kowacz nie miał żadnych dłu- 
gów; od zamożnej ciotki miał nawet otrzymać 
6.000 złr. przy ślubie. Ojciec narzeczonej ofiarowy- 
| wał przyszłemu zięciowi 50.000 złr. posagu, z któ- 

"rych 20.000 miało pójść na kaucyę wojskową, a 
reszta na zagospodarowanie się młodego mal- 
Żeństwa. 

Wszystko już było ułożone, gdy nagle prze- 
kleństwo losu zawisła nad nieszczęśliwą parą na- 
| rzeczonych. Niespodziewanie oświadczył ojciec przy- 
szłej panny młodej, że wskutek przyczyn od niego 
niezawisłych nie jest w stanie wywiązać się z da- 
nego przyrzeczenia i córce żadnego posagu dać 
nie może. 

Równocześnie doniosła wspomniana ciotka swe- 
mu ukochanemu Biostrzeńcowi, że tylko wtedy wy- 
płaci mu kwotę 6.000 złr., jeżeli jej Rudzio z tą 
| panną się ożeni, którą mu ona sama przeznaczyła 
na dozgonną towarzyszkę życia. a 

Nadporucznik Kowacz, natura nadzwyczaj u- 
czuciowa i wrażliwa, zawód, jaki go spotkał ze stro- 
ny ciotki i Szelkesyego, tak głęboko wziął sohie do 
serca, że rozchorował sią ciężko i długi czas po 
katastrofie nie mógł przyjść do siebie, a odzyskawszy 
wreszcie zdrowie w dniu 2 stycznia r. b., przepadł 
nagle bez wieści Na polecenie komendy wojskowej 
starostwo rozpisało za zaginionym listy gończe po 


* 


całym kraju. Najsumienniejsze jednak poszukiwania 
| i zabiegi władz nie były w stanie odkryć miejsca 
pobytu zbiegłego oficera. 

W kilka dni po tym wypadku otrzymał brat 

| narzeczonej Rudolfa Kowacza, Gustaw Szelkesy, in- 
Żżynier w Budapeszcie, od ojca telegram następują- 
cej treści: „Rudolf (Kowacz) zmarł nagle, zamów 
wieniec, przybywam osobiście do Budapesztu". Te- 
legram ten był następstwem depeszy, jaką dzień 
przedtem odebrała z Budapesztu panna  Szelkesy. 
Depesza zawierała te słowa: „Rudolf dzisiaj na 
udar serca zakończył życie. Matka“, Nieszczęśliwa 
dziewczyna odchodziła od zmysłów. Musiano przy- 
puścić, że istotnie telegram ten wysłała matka ofice- 
ta. Inżynier Szelkesy udał się natychmiast do miesz- 
kania domniemanego nieboszczyka, dowiedział się 
Vjednak tutaj, że Kowacz wprawdzie zaginął bez 
wieści, o jego śmierci jednakże słyszano tu po raz 
pierwszy. Równocześnie dowiedziano się, że matka 
nieszczęśliwego nie wysyłała żadnej depeszy, sama 
fi bowiem nie wiedziała jeszcze nic o losie syna. Śledz- 
/|two wykryło, że nadporucznik Kowacz sam przy- 
qi św talagram, donoaząby -0-jego zgonie. Domy- 
ślano się samobójstwa i rozwinięto energiczną ak- 
f zę dla odnalezienia zwłok Kowacza. Wszystko to 
f jednak napróżno. Nagle pojawił się w kilka tygo- 
dni po tych wypadkach rzekomy upiór w peszteń- 
skich górach i zaczął szerzyć postrach wśród lu- 
dności dawnej Budy. 

Wreszcie, jak już wspomniano, tymi dniami 
udało się policyi pojmać zagadkową ową istotę. Nikt 
nie wiedział, kim był ten nieszczęśliwy. Wyglądał 
zań straszliwie, w połatanem odzieniu, pokryty gru- 
bą warstwą kurzu i błota, z rozczochranym i bujnie 
wyrośniętym włosem. Na pierwszy rzut oka podob- 
niejszy był on raczej do dzikiego zwierza, niż do 
ludzkiej istoty. A jednak nie był to nikt inny, jeno 
powszechnie lubiany, piękny niegdyś Rudolf Ko- 
wącz. Rozpacz wygnała go w niedostępne góry. 
Nieszczęśliwy powrócił do towarzystwa ludzi już 
nie z sercem złamanem cierpieniem, ale szaleńcem, 
któremn boleść odebrała zmysły. 3 

Pogłoski o Andróem. Gubernator gubernii je- 
nisejskiej stwierdził, iż wiadomość podana przez 
Ljatina o znalezieniu balonu Andróego i trzech tru- 
pów w lodach Sybiru, była wyssana Z palca. 
W okolicy, o której donosił Ljatin, nic nie znale- 
ziono. 

Rozruchy robotnicze w Dźurowie. Pan Sta- 
nisław Szczepanawski posiadał w Dżurowie kopalnię 
węgla, która w łntym dostała się w sekwestr gal. 
Kasy oszczędności na częściowe pokrycie długów 
p. Szczepanowskiego. Otóż nowy zarząd, zastawszy 
W tej kopalni wielki bezład, przystąpił do upo- 
Tządkowania administracy1 kopalni i ubiegłej Sobo- 
ty, dnia 4 b. m, z dwustu robotników, wydalił 
ośmdziesięciu jako niepotrzebnych. Ponieważ jednak 
Ustąwa nakazuje, że należy robotnikowi na 14 dni 
naprzód wypowiedzieć, czego w tym wypadku nie 
Uczyniono, więc wydaleni robotnicy domagali się 
Wynagrodzenia pieniężnego za 14 dni. Zarząd ko- 
Palni, nie posiadając dostatecznej gotówki, pożyczył 
2 kasy brackiej tyle, aby zaspokoić pretensye naj- 

Posta robotników i zażądał pomocy sta* 
ostwa i urzędu górniczego. Przybyli więc starosta 
ze Śniatyna p. Zulauf i naczelnik urzędu górnicze- 

| go ze Stanisławowa p. Harajewicz, i zirytowanych 
robotników uspokojli, a zarząd wypłacił wszystkim 

A yddalonym ich należytości, zapożyczywszy funduszów 

, kasy brackiej. Podziałało to na resztę robotników 
` | mierzająco, więc spokój powrócił, a roboty idą już 

ez przeszkody, 
Czyn obłąkanego. Gospodarz z Krysowie, 
w pow. mościskim, Jan Marek, w przystępie chwi: 
lowego obłąkania zadał swej żonie 4 niebezpieczne 
CIĘCIA siekierą, B potem sam się obwiesił. Markowa 
walczy zę śmiercią. > 
„Samobójstwo. Wystrzałem ze strzelby pozba- 
wil Się życia Władysław. Medyński, rewizor _policyi 
w Podhajcąch ojciec trojga dzieci, Powód nieznany. 
b, Niespodziany zgon. Wójt z Hołodówki w pow. 
mościskim, Mikołaj 'Węgrzynowski, powracając wie- 
czorem trochę podpity do domu, wpadł lo rzeki, a 
chociaż woda w tem miejscu nia była głęboka, 
umar}, rozbi Szy sobie głowę 0 Ostre kamienie 
Tzaczne. 
b Wypadek z samochodem. Donoszą nam z Nizzy 
wypadku, jaki gię tau przytrańił niedzieli ubie- 
Sa z samochodem ks, Lubomirskiego. Oto y cza- 
Ee a mech I ai 
Ea pcie des Anglais samochód zajechał p 
el Beau Rivage. Pozostawiony na chwilę przez 
Pącza samochód nagla ruszył sam w drogę z całą 
k „kością. Darem palacz usiłował dopędzić sa- 
ewchód Í uchwycie kierownik ; wpadł pod koła, a 
Samochód potoczył się dalej, najechał na powóz pa” 
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PRZEGLĄD z dnia 12 Marca 1899. 


rokonny, przejechał jeszcze jakiegoś Anglika, idące- 
go z żoną i wpadł na słup u podjazdn hotelu des 
Anglais, gdzie z mocno popsutym mechanizmem za- 
trzymał się nareszcie. 

Surawica przeciw zapaleniu płuc. Bakteryo- 
lodzy w ostatnich czasach stwierdzili, że zapalenie 
płuc należy także do chorób, wywołanych przez o- 
sobny drobnoustrój, mianowicie dr. Fraenkl odkrył 
bukteryę, która wymienioną chorobę wytwarza i na- 
zwał ją „pneumococcus“. Obecnie udało się prof. 
Wassermannowi w Berlinie wytworzyć na tej pod- 
stawie surowicę leczniczą przeciwko zapaleniu płuc. 
Na razia czynił on jedynie doświadczenia na zwie- 
rzętach. Wyniki tych prób są następujące: Po 
stwierdzeniu, że ekstrakt z pojedynczych organów 
zwykłego królika nie wykazał własności ochronnych 
u myszy, którym poprzednio zaszczepiono „pneumo- 
coccus“, przekonano się, iż ekstrakty z organów 
królików, którym na pewien czas przedtem zaszcze- 
piono słabsze kultury tego chorobotwórczego dro- 
bnoustroju, owe własności ochronae w wysokim 
stopniu posiada. Liczne a rozmaite próby wykazały, 
że w czerwonym szpiku kostnym wytwarzają się 
najpierw i w największej ilości t. zw. antytoksyny, 
a próby dalsze dowiodły, iż czerwony szpik kostny 
jest jedynem miejscem tworzenia się tych materyi 
ochronnych, które następnie drogą krwi i limfy roz- 
chodzą się po całem ciele. Dotychczas nie dokony- 
wano jeszcze doświadczeń z nową surowicą na lu- 
dziach, stwierdzono wszakże fakt, iż szpik kostny 
ludzi, którzy umarli na zapalenie płuc, również 
zdolny był uleczyć myszy. A zatem jest wielka na- 
dzieja, że medycyna w przyszłości nie będzie już 
taka bezbronna wobec zapalenia płuc. 

Świetny sukces. Ośmnaście lat temu, trzej o- 
bywatele ziemscy gubernii podolskiej Stanisław i Ta- 
deusz hr. Grocholscy i p. Padlewski założyli w Win- 
nicy bank włościański, z kapitałem zakładowym wy- 
sokości 600 rubli. Obecnie, jak donosi Ktjewlanin, 
roczny obrót banku sięga cyfry dwóch milionów 
rubli. Tysiące włościan zwracają się o pomoc do 
banku, ratując się w ten sposób od lichwiar y. Dy- 
rektorem banku, od czasu założenia jest p. Padlewski. 

Trucizna teściowej. Sztuka zmarłego świeżo 
dramaturga d'Ennery pt: „L'aieule* grana była 
swego czasu w Compiegne, podczas pobytu letniego 
Napoleona III i Eugenii. Jak wiadomo, w owej 
sztuce teściowa kaleka otruwa swoją synowę. Cesa- 
rzowa nie mogła zrozumieć, jakim sposobem starusz- 
ka, nie mogąca podnieść się z fotelu, zdołała pozy- 
skać truciznę. Chcąc to nieprawdopodobieństwo wy- 
świetlić, cesarzowa Kugenia spytała wręcz autora: 

— Niechże mi pan powie, skąd teściowa dostała 
trucizny ? 

— Daruje wasza cesarska mość — odparł d'En- 
nery — ale i ja tego nie wiem. Staruszka nie zdra- 
dziłą swojej tajemnicy przed nikim. 

Cesarzowa uśmiała się serdecznie 
zręcznego wykrętu. 

Zmarli. W Brodach Gustaw Elsner, emer. 
oficyał pocztowy i pozaałużbowy porucznik, lat 74. 
— We Lwowie Albertyna z Laudenbachów I-voto 
Arendowa, Il-voto Appel, żona nadinżyniera kolei 
serbskiej w Belgradzie, lat 65; Małgorzata Naga- 
nowska, obywatelka m. Lwowa, lat 78. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -|-6, w poł. 
4-11 R. Bar. 770. Podnosi się. Pogoda. 

Aforyzmy Alfonsa Daudeta. 

„Biedna Francya! Odgrywa ona dziwna rolę 
w Europie. W noc ciemną idzie drogą gromadka 
ludzi. Jeden z nich trzyma pochodnię i ten właśnie 
widzi najmniej. To Francya. Idzie na czele naro- 
dów, świeci im, lecz oślepiona własnym blaskiem 
zbacza na trzęsawiska i po bagnach stąpa'. 

„Homo duplex, homo duplex !* Ze dwie dusze 
 «nej-piersi mieszkają spostrzegłem po raz pierw- 
szy, gdy brat mój Henryk umarł, a ojciec krzy- 
knął: „Nie żyje! Nie żyje!“ Jedno moje „ja“ pła- 
kało. Drugie rozważało : „Jak prawdziwym jest ten 
krzyk! Jakby on dobrze działał na deskach teatru“, 
Miałem wówczas lat 14. 


QB . 

Część . ekonomiczna. 

Wiedeń, 9 marca. 

(Z.). Po wczorajszej zniżce nastała dziś 
chwilowa repryza, co przypisać należy głównie 
potanieniu gotówki w eskoncie prywatnym 
w Berlinie. Podniosły się zwłaszcza walory 
górnicze, atoli i w bankowych robiono dosyć 
znaczne transakcye i kurs ich podniósł się 
chociaż nie w tej mierze, co akcyi górniczych. 
Znaczną zwyżkę (7 złr.) uzyskały akcye tram- 
waju wiedeńskiego, mówiono bowiem, że dzi- 
siejsza konferencya w ministerynm kolejowem 
doprowadziła już do zupełnego porozumienia 
i że tymi dniami już wydaną zostanie gminie 
miasta Wiednia koncesya na zaprowadzenie 
ruchu elektrycznego i na budowę nowych linii. 
Sprawa przyznania ulg podatkowych nie zo- 
stała jednak ostatecznie załatwiona. Rząd o- 
świadczył, że gminie Wiednia jako właściciel- 
ce koncesyi, przyznane zostaną wprawdzie na 
15 lat ulgi przewidziane ustawą o kolejach lo- 
kalnych, atoli kwestyę, czy ulgi te mają słu- 
żyć także firmie Siemens % Halske, która wy- 
dzierżawi koncesyę, rozstrzygną władze admi- 
nistracyjne w zwykłym toku instancyi. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 36780, węgierskie 397—, 
Auglobanki 156'50, Uniony 32475, Bankverei- 
ny 27975, Landerbanki 246'50, Ludwiki 21065, 
Czerniowieckie 292-75, Elbethale 25475, Renta 
papierowa 10105, srebrna 101:05, austryacka 
złota 120:10, austr. renta wal. kor. 101-10, we- 
gierska złota 119'80, węgierska renta wal. kor. 
97:85, dukat 5'66, 20 frankówka 95563, marki 
11:79, ruble 1-273, 

Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów, dnia 
11-go marca 1899. 

Usposobienie eo do pszenicy i żyta słabsze, a 
transakcye wobec rezerwy rłynów spowodowanej 
nader utrudniony n zbytem mąki bardzo nieznaczne. 
Reszta produktów bez zmiany. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów : 
Przenica gotowa 925 do 950, przenica nowa lub 
na termina 0— do 0'—, żyto gotowe 7— do 7'50, 
żyto nowe lub na termina 0'— do 0:—, owies obro- 
czny stary 0— do 0—, owies nowy gotowy 6'50 
do .6'75, jęczmień pastewny 5:70 do 6—, jęczmień 
browarniany 6:50 do 7:50, rzepak 11*— do 11:25, 
Inianka 0— do 0—, groch pastewny 6— do 6:50, 
groch do gotowania 7— do 9-—, wyka 550 do 
6—, bobik 5:25 do 6:—, breczka 7:50 do 850, ku- 
kurudza nowa na termina 0— do 0.—, kukurudza 
stara 5'30 do 5'50, chmiel nowy za 56 klgr. 65— 
do 70—, koniczyna czerwona 45-— do 58—, ko- 
niczyna biała 30— do 50—, koniezyna szwedzka 
50— do 60—, tymotka 17— do 21*—, spirytus 
paritas Tarnopol gotowy 15:50 do 15:75, spirytus 
na termina 16'50 do 17:—. 

S$ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od 4go do 10go marca 1899 r. — bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 9.30 do 9.55, Żyto 7.00 do 
7.30, jęczmień browarny 7.00 do 7.75, jęczmień pa- 
stewny 5.65 do 6.00, owies 6.50—6.90, hreczka 
7.30—8.25, kukurudza zeszłoroczna 5.25 - 5.50, ku- 
kurudza nowa 5.30 de 5.75, proso 0.— do 0. — 
groch do gotowania 7.10 do 8.85, groch pastewny 
5.85 do 6.40, soczewica 0.— do —.—, fasola 0.— 
0.-, bobik 5.35 do 5.85, wyka 5.35 do 5.70, ko- 
niczyna czerwona 43.— do 52.—, koniczyna biała 
33.— do 48. , koniczyna szwedzką 47.— do 60.—, 
tymotka 17.00 do 21.50. anyż rosyjski —.— do 
—.—, anyż płaski —.— do —.—, kminsk 00—-00, 
rzepak zimowy 11.— do 11,40, rzepąk nowy —, — 
—.—, lnianka —. — do —.—, nasienie Jmiane —. ~, 
nasienie konopne — do —, ehmiel 111. do 147 —, 
nafta zwykła 17.00 do 18.00, nafta salonowa 19.00 
do 20.—, łój topiony 33.00—34.00, spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontyngentowany bez opłaty podatku 
16.90 do 17.15. 


z tego 


To straszne, dwofste życie nasuwało mi nie- $ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kiepa- 
raz smutne reflekeye. O! to drugie „ja“, zawsze | przy. Kraków 10 marca. 


złamane, gdy tamto głowę podnosi, działa, pracuje, 
żyje! To drugie „ją“, którego nigdy w mgły otulić, 
nigdy ukoić nie mogłem! Nigdy ono ze mnie nie 
spuszcza oka i drwi sobie za mnie. 

„Niektórzy poeci, którzy chcieliby pisać pro- 
zą, są podobni do owych arabów, co to na siodle 
Są piękni, żwawi, rycerscy, a gdy z konia zesko- 
czą, zaledwie ich poznasz, tak wyglądają marni 
1 ospali*. 

„Głupota jest luką w mózgu, przez którą nie- 
raz wślizguje się grzech“. 

„Wielkich artystów, zdobywców serc i naro- 
dów, piękne kobiety, wszystkich, którzy przyzwy- 
czajeni są do tryamfów życiowych, opanowuje, gdy 
starość się zbliża, pewna gorycz — melancholia 
rozkładu", 

„Zagniewana Niemka wywiera na mnie ta- 
kie wrażenie, jakbym widział rozwścieczoną nieza- 
póminajkę*, j 


Bez względu na fluktuacye, jakim odnośnie do 
transakcyj terminowych ceny zboża ulegają, obroty 
zbożem gotowem odbywają się w usposobieniu spo- 
kojnem, po cenach, które od dłuższego czasu prawie 
się nie zmieniły, Na dzisiejszym targu tutaj uspo- 
sobienie było niejednostajne; niektóre gatunki, jak 
pszenicę czerwoną i żółtą kupowano chętnie, pod- 
czas gdy biała pszenica, Żyto i jęczmień bardzo 
słaby napotykały odbyt, lecz pomimo to ceny tych 
produktów zdołały się utrzymać. Ceny owsa nie- 
zmienione, 

Płacono: pszenicę białą od 9'10—9.55, czer- 
woną 9.25 do 9.80 złr., żółtą 9.20 do 9.75 złr., 
Żyto 8:00 do 8.60 złr., jęczmień browarny 6.75 do 
125 złr., na krupy 6.25 do 6.50 zł, owies 6.50 do 
6.90, rzepak do —,— złr., konicz czer- 
wony —.— do —,— złr,, biały —.— do —.— zł, 
kukurudza —.— do —— złr. wszystko za 100 ki- 
logramów. 

Gal Bank dla handlu i przemysłu 
§ Z kolei. Z dniem 9 marca r. b. otwiera się 
wąskotorowa kolej Głstadt-Vbbsitz (odnoga kolei 
Ybbsthal) ze stacyą Ybbsitz 


Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w so 
botę po południu „Ulicznik paryski“, komedya w 4 
aktach Bayarda i „Dzieciaki“, komedya w 1 akoie 
Leona Świderskiego, wieczorem „Mignon*, opera w 4 
aktach Thomasa. W niedzielę popołudniu „Zaklęty 
zamek“, operetka w 3 aktach Millóckera, wieczorem 
„Kontrolor wagonów Bypialnych*, komedya w 3 
aktach Aleks, Bissona. W poniedziałek po cenach 
zniżonych „Cyrano de Bergerac", sztuka w 5 aktach 
Edmunda Rostanda. We wtorek „Aida“, opera w 5 
aktach Vardi'ego. We środę „Mąż dwóch żon“, ko- 
medya w 3 aktach LeonaGondillota. 


Literatura i sztuka. 


Statystyka ludności kaszubskiej; zebrał, opra- 
cował i mapą etnograficzną opatrzył Stefan Ramułt. 
Kraków, nakładem Akademii umiejętności 1899. Jak 
autor sam zaznacza w przedmowie, powodem, skła- 
niającym go do podjęcia pracy nad ułożeniem sta- 
tystyki Kaszubów był zupełny brak wszelkich da- 
nych o liczebnej sile tego plemienia słowiańskiego 
i jego stosunku do Polaków i Niemców. Autor, któ- 
ry stoi na stanowisku odrębności językowej Kaszu- 
bów od Polaków, materyał swój statystyczny zebrał 
na drodze prywatnej, gdyż urzędowych wykazów 
bądź nie miał, bądź też o ile były, to takie, że po- 
legać na nich nie było podobna. To też, częścią po- 
dróżując a częścią za pośrednictwem koresponden- 
cyi zebrał p. Ramułt danych takie mnóstwo, że 
zdołał przedstawić w sposób wyczerpujący etnogra- 
ficzne stanowisko Kaszubów. Pracę swą podzielił 
autor według powiatów, w których znowu szczegó- 
łowo przedstawił w porządku alfabetycznym spis 
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dla ruchu ogólnego | dnia. J. Margnlies i J. Ornstein z Nowosiółki. 


Pierwsza krajowa parowa fabryka 
czekolady, cukrów deserowych 
. i biskkwitów anglelakich 


H. UTRETERA 
xależona w r. 1872 arsy pl. Marjackim 7 


polera swe zoakorcite wyroby, odznaczona 
słotym medalem sa sowa. wysttwie kraj 


pół kv. nejwybarnisjyzych etkurów da 
yerowych ałr. 1 30. "al 
rugielsk I kerbziniuów sr. 1. Ea- 
kọ odłlnszczcna i proszkowkać puezka 
po 45 | 76 st Czekoladza w tablice 
kach po 5, 10, 25 ct. i wyżej 
Zamówienia s prowlacyi wysyła sia od 
wrotug porig sa pobreniem Prroni 
Pnhłliczność przed apsowsdzana 
tasdetą | Nebami nmiladowniotw=mi 
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(z wykluczeniem przewozu materyi wybuchowych) 
i przystankiem  Ederlehen dla ruchu osobowego. 
Z powyższym dniem zmienia się dotychczasową na- 
zwę stacyi „Gstadt-Ybbsitz,* położonej przy szlaku 
Waidhoffen n/Ybbs-Kienberg-Gaming na „Gstadt”, 

Dotychczasowa nazwa stacyi Joachimsthal. 
położonej przy szlaku kolejowym Schlackenwerth- 
Joachimsthal, zmienioną została z dniem 15 lutego 
na St. Joachimsthal._ 
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Tełegramy „Przeglądu”. 

Londyn 11 marca. „Biuro Reutera“ dono“ 
si: W sferach rządowych zaprzeczają wiado- 
mość o wylądowaniu Włochów w Sanmun. | 

W kołach dyplomatycznych opowiadają, 
że ambasador włoski w Pekinie wystosował do 
Czung-li-jamen'a notę w sprawie żądań wło- 
skich, zredagowaną w słowach nader ostrych. 
Postulaty włoskie poparł także ambasador an- 
gielski. W odpowiedzi na notę ambasadora an- 
gielskiego postanowił Czung-h-jamen  oświad- 
czyć, że gotów jest rozpocząć rokowania w tej 
sprawie, ale pod warunkiem. że ambasador an- 
gielski wpłynie na to, aby ambasador włoski 
zamiechał w przyszłości wydawania not, zreda- 
gowanych w sposób dla Chin tak ubliżający. 

Statki włoskie „Mareo Polo* i „Elba“ 
przybiły do brzegów chińskich. 

Budapeszt 11 marca. Węgierskie biuro ko- 
respondencyjne stwierdza, że nie ma ani słowa 
prawdy w doniesieniu dziennika Pesti Hirlar, 
jakoby do wywołania sprawy Żadowskiego 
przyczyniła się interwencys, hr. Gołuchowskie- 
go. względnie austro-węgierskiego posła w Bel- 
gradzie. Rząd austro-węgierski i poseł uustro- 
węgierski w Belgradzie nie zajmowali się tą 
sprawą ani poufnie, ani urzędownie. 

Wiedeń 11 marca, Ogłoszony wczoraj bi- 
lans austryackiego zakładu kredytowego ziem- 
skiego (Oest. Boden-Credit-Anstalt) wykazuje 
za rok ubiegły czysty zysk w kwocie 2708.950 
zł. w złocie. Dywidenda wynosi 37 i pół fran- 
ków w złocie za kążdą akcyę. Do nadzwyczaj- 
nego funduszu rezerwowego przeniesiono 600 
tysięcy, a na nowy rachunek zapisano 93 ty- 
sięcy guldenów w złocie. 

Wiedeń 11 marca. Bilans Laenderbanku 
wykazuje za rok ubiegły czystego zysku 2.960 
tysięcy zł. Dywidenda wynosi dziesięć zł. Wal- 
ne zgromadzenie Laenderbanku odbędzie się 
24 marca. 


Wiedeń 11 marca. Niektóre dziennik. za- 
notowały pogłoskę, jakoby Austro-Węgry chcia- 
ly także uzyskać w Chinach kawał teryroryum 
i że podróż okrętu „Oesarzowa i królowa Elż- 
bieta” pozostawała w związku z tymi zamiarami. 

Wczorajsze dzienniki wieczorne zaprze- 
czyły tej pogłosce. 

Waszyngton 11 marta. Ogólna strata Ame: 
rykanów na Kubie, Portorico i Filipinach od 
dnia 1 maja 1898 r. aż do 18 lutego br. wy- 
nosila 329 zabitych ; 125 zmarło wskutek ran, 
a 5277 wskutek różnych chorób. 

Paryż 11 marca. Marin donosi, że rodzina 
węgierskich książąt Esterhazy przedsięwzięła 
kroki sądowe przeciwko bohaterow: sprawy 
Dreyfus-Ksterhazy, majorowi Walsin Ksterha- 
zyemu, a to w tym celu, aby mu zabroniono 
nzywać węgierskiego herbu Esterhazych, jako- 
też, aby mu było wądownie makazaner. nosić 
tylko nazwisku Walsin-Esterhazy. Rozprawa 
odbędzie się wkrótce w Paryżu. 

Waszyngton 11 marca. Według ogłoszonego 
dziś rocznika departamentu rolnictwa, ilość zbo- 
ża, znajdującego się w dniu 1 marca b. r. je 
szcze w rękach farmerów, wynosiła 198,000.000 
bnszli pszenicy, 800.000 buszli kukurydzy i 
283,000.000 buszli owsa. Ilość pszenicy, prze- 
znaczonej na sprzedaż, wynosi S2y, całego 
zbioru. 

Wiedeń 1i marca. Nowy statut miasta 
Wiednia dzieli miasto na 20 okręgów. Miano- 
wicie dotychczasowy okręg Leopoldstadt dzieli 
na dwa: Leopoldstadt i Brigittenau. Dotych- 
czasowy wydział miejski będzie usuniętym, a 
w jego miejsce ustanowione będą sekcye. Dalej 
nowy statut postanawia, że radny miejski, któ 
ry na podstawie uchwały komisyi dyscyplinur- 
nej wykluczony będzie z posiedzeń, jeśli fsię 
będzie wzbraniał wyjść z sali, utracić ma 
mandat i prawo wybieralności na lat kilka. 

Wreszcie wedle nowego statutu każdy 
obywatel austryacki, zamieszkały od lat bciu w 
Wiedniu a liczący lat 24, ma prawo głosu przy 
wyborach do Rady miejskiej. 
"I 

HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON 
Lwów — Plac Maryacki. 


Przyjechali dnia 11 marca. J. Weiss z Wie- 
Ch. 


(róg ut. Kopamika) sławnej kabałarki 


Temi kartami wróżyła 
wa Lwnwia 


kg. błakwitów | młodych i starszych osób 
skonale zabawić, 


50 ct. z przes. 62 et. 


LE 


- Cegieloia 


O. O. Jezuitów w Bąkowiceach pod 

Chyrowem, 

chówki i dreny i poleca takowe 
po przystępnej cenie. 
Gotowej cegły na składzie do 


syłką 25 ct. 


tarowa 


wyrabia cegły, da 


PUDRY TST FRAJDY S 


Już wyszła z druku 


Wróż«a przyszłości 


czyli sztuka układania kahały przyszłości, 
paryskiej 
cesarzowi Napoleo- 
nowi przyszłość i wróżby spełniły się. 
50 ct, z przesyłką G2 et. 
Pytonte i odoawiedri 


50 kart, eleg. wydanie 


Mały <zanrookojeżnik czyli sztu 
ka odgadnięcia pomyślonej liczby, wiele 
kto pieniedzy ma w kieszeni i wiele lat 
posiada. 7 kart eleg. wydanie z objaśnie- 
niem 16 ct., z przesyłką 27 ct. 

Już wyszło drugie wydanie Zamardo. 
ws»nie cesarzowej Eiżwiety, Cały 
dokłąpny opis z iłustracyami 20 et. z prze- 


Kto nadeszle do nakładcy M. Porde- 
Hm w Stanisławowie przekazem zł. 1.55 
otrzyma powyższe 3 gry i książkę franko. 
Powyższe gry nabywać można pojedynczo, 
posyłając jak powyżej z „przesyłką“. 


Mikuli i dr. H. Kiesler z Czerniowiec. M. Kurkow- 
ski z Biecza. J. Teltsch z Stanisławowa. M. Raszew- 
ska z Rusociec. 


HOTEL FRANCUSKI 
We Lwowie — Plac Maryacki. 
(W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony) 
(K. Proksch). 
Przyjechali dnia 11 marca. 
z Kiele. K. Braunowie z Dąbrowy. J. Lewicki z 
Podola ros. Notaryusz Sucharda z Chodorowa. J. 
Blemer z Dobromila. J. Hapanowicz z Tarnowa. J. 
Metzger z Jasła. J. Englender z Norymbergii P. 
Witlinowie z Złoczowa. Dr. Fr. Sękiewicz z Turki. 
J. Isenberg i dyr Głażewski z Krakowa. T. Stu 
dnieki z Jarosławia. P. Skarzyński z Studzianki. W. 
Niedzwiecki z Wańkowie. 


S. Zachorowski 


NADESI A NE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nia bierze 
też ona za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 
= MZ ZI nA 


Franciszka Wilhelma herbata 
przeczyszczzjąca. 


Franza Wilhelma, aptekarsa w Neunkirchen, Austrya 
doina, oirzymać mażra wa wszystkich aptekach w paczkach 

1x Ktokolwiek herbatę tę chce pić, 
dlatega, że nv. cierpi na podagrę, renmatyzm lub 
inna jaka znatwrzałą chorobe, ten niech przez 8 
dsi z rzadu. cdwennie jedna ósmą cześć paczki na 1 litr 
wody do pół litra xagotuje, zarotawaną herbate przecedzi 
i połowę rano na czczo, połowe wiscziram przsd ananiem 
ciepłą wypija. Prey starych cierpleniach potzabs herbate 
tak długo pić dopóki Ból xapałnia nia ustanie (co czesto 
po użyciu jednej pzczki nie da sis osiągnąć). Jażali cha- 
roba całkiem usanie'a zostanie, wówczas motrzaha tylko 
do czasu do czasu n. p. z początkiem każdego kwartału 
edna cała paczka nżyć, przez co poz'stałe jeszcza cząstki 
choroby uryng i organami pndbrzusznymi wyd”ielana go- 
stają i od nzsepstw jest wie nwolcioaym. Podczas tej 
kuracyj herbaciunej zsleca rie ostrą dyate i wystrzetać 
sie trzeba potraw i napojów obciążający-b żołądzk; tła- 
stych, alonych, kwaśnych i silnie zaprzwianych potraw, 
jakoteż piwa i wina. Chronić mię trzeba podczau kuracyi 
przeziębienia i wilgoci. 


ADWOKAT 
Dr. ALEKSANDER MAYER 


otworzył kancelaryę we Lwowie 
ulica Hetmańska 1. 6. 


Otwarty został »e Lwowie, ul. Hetmańska l. 6 nad cu- 
kiernią Gossa Instytnt dentystyczny 
składający s'e z kilku oddz'ałów w którym dentyści i den- 
tystki wykonują: płombowanie, wyjmowanie zebów bez 
bolu, wstawianie sztucznych zębów. Tamże leczy sie 
choroby dziaseł i jamy ustnej, Dla prowincyi zaprowadzo- 
no te wygode, że nadesłane poczta pekniete, złamane itd. 
zęby sztuczne, reperuje się i wysyła odwrotna poczta, bez 
osobistego przyjazdu. — Instytut ot -arty przez cały dzień. 
D:. M Wiktor i Dta R. Wiktor. 


Lwów 11 marca. (Z Izby handlowej). 
Ańcye za sztuke Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m. k. 31125 do 31825. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
o 204 zł, w a. 99800 do 29500. Banku hipatecznega po 
260 zł. w. a, 378 — do 383—, Aksye parharni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a 206 do 21} . Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 258 — do 245 —. Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 40009 do 20300. 
listy z”atawne za 100 złr. Banku hipot galic. 
5 proc. losy w 50 lat z 10 proc. prem. 110.30 do 111 00 
4 i pół proc. los w 50 lat 100. - do 160'70, 4 proc. los 
w 60 lat 9650 do 97:20. Banku kraj. 4 i pół proc los w 
6! lat 101 — da 10170 Bankn kraj. 4 proc. los w 57 lat 
98'— do 9870 — Tow. kred. gal ziemskie 4 proc (I emi- 
aya) 97.50 do 98 20, 4 proc los w 41 i pół latach 9750 
do 98-20, 4 proc. las w 56 lat 96'00 do 96:70. 
Obligi za 100 zł, Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
98:60 do 99-30. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 10250 
o —— Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 10230 do 
--— Kolejowe lokalne Banku krajowego & proveniuwe 
po 200 koron 9750 da 93:20. Pożyczki kraj. 6 proc. 104.00 
do —'—. 4 proc z 1893 r 97:70 do 9840, 4 proc. po 200 
koron z 1898 raku 9430 do 9500 

Monety. Dukat cesarski 5:63 do 573. Napolean- 
dor 9.52 do 9'62. Półimperyał 9.50 do 960 Rubel roayj- 
ski papierowy 127:30 do 128.30. 100 marek niemieckich 
58:80 do 59:20, 


Wiedeń 10 marca. (Giełda towarowa). 
Spirytus 18'10—18'30. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Cukier 13:05—13*10. 

Frankłurt 11 marca. (Wczorajsza giełda 
wieczorna). Kredyty austryackie 232—;, ko- 
lej państwowa 154—; alpiny 00000; diseonto 
199'80, laura 000'00. 

Wiedeń 11 marca. (Giełda zbożowa). Psze- 
nica na wiosnę 983—984, na maj-czerwiec 
942—944; żyto na wiosnę 8'14—8'15; kukuru- 
dza na maj-czerwiec 4:87—4'88; owies na wio- 
snę 608—609; rzepak na sierpień-wrzesień 


1220—12'30; olej rzepakowy 32—33. Tenden- 
cya silna. Pogoda piękna. 
Budapeszt 11 marca. (Giełda zbożowa). 


Pszenica na marzec 10'47—10'48; na kwiecień 
9'84—9-85, na październik 855—857; żyto na 
marzec 795—797; kukurudza na maj 456— 
4:57; owies na marzec 673—575; rzepak na 
sierpień 1210—1220. Popyt na pszenicę do- 
bry. Tendencya słaba. Pogoda piękna. 


——— 


Koświca. 


hisiment, Gapsici comp. 
1 apiti Rihiem w Praden, 
b= makemit 


Lenormand. 


Gra dla 
można sie do- 


(„lmpressa“) 
= aeree w 


kach blaszanych, 


miejscowości i rozmieszczenie w nich ludności ka- 
szubskiej. Przy sposobności wymieniania nazw tych 
miejscowości, zajmuje się p. Ramułt również prosto- 
waniem przekręceń tych nazw i korzysta z każdej 
okazyj, która mu się nadarza do ujawnienia właści- 
wości języka kaszubskiego. 

* St Kożmfan. „Ein Pole über Bismarck nach 
dessen Tode“. Jest to przekład niemiecki rozprawki 
Kożmiana o Bismarku, którą drukowat Frzegłąd 
polski w październiku. Przekładu dokonał p. Szy- 
mon Kwaszewski, aby zapoznać i Niemców z zapa- 
trywaniami znakomitego naszego statysty. 


A 
Ą. 


Pozostałą resztę 


KALENDARZY 


ma r. 1899 
sprzedaje po 25 ct. z prze- 
sylka (zamiast po 50 ct.) za 
pierwotnem nadesłaniem kwo- 
ty przekazem lub w markach 


LEON BODEK, LWÓW 


Ormiańska 3. 


| omido:y, pieczarki, 


BE: BMI NO Lg a] DOBY BH: | 
a a ie 
3 = 
Tanie i dobre! 
Narze konserwy z jarzyn w pusz- 
hermetycznie zamknie 
tych, (groszek cukrowy, fasolka, szparagi, 
y aoki, komyoty, mar- 
molady itp., które przez 3-letnie istnienie 
fabryki na krajowych i zagranicznych wy- 
stawach zyskały 2 złote i 3 a «bra 
medxle, „Są do nahycia we Lwowie, w 
Krakowie i na prowincyi we wszystkich 
lepszych handlach artykułów spożywczych 
Fabryka kanserw i ugród 
handiswy 


w Lubyczy królewskiej (poczta, telegraf l 
stacya kolei Lwów Bełzac). 


u... W A. a L a 


prawdziwych angielskich skład fabrycz- 
ny, zastępstwo Londyńskiej fabryki 
Hntley et Boutley, system najnowszy 
niewywrotne, druty Paragon. Parasole 


wełniane od 150, półjedwabne od 3.50 
czysto jedwabne cd 650 


górstl i Szydłowski 


Lwów, p. Marjacki 8, róg 


Hetmańskiej. 


1 Y 2 
Lesnik 
egzam'nowany, zarazem zdolny agronom 
poszukuje p'sądy kawalersko. Wziałby 
również wiekszy majatek w administracyę 
za zobowiązaniem dania pewnych stałych 
dochodów. pwarantując kaucye 1.500 złr. 
„BOHDAN“ 1, 719 poste restante Lwów 

a główna poczta. 


3 PRZEGLĄD = dnia 12 marca 1889. 
4 "ag | Nowa gałęź przemyslu krajowego 


Calkiem darmo otrzymaja Papier c. k. uprzywilejowanej fabryki bibułek cygaretewych 
w Naasowie 
$ - Binas ED istniejącej od roku 1865 PE á 


przerabia 


m BIBUŁKI w Isiążeczeech i TUTKI cygaretowe 


wyłącznie znana firma 


ò. Wirus Memojowsk 


WE LWOWIE- 


Fabryka Sassowska wysyła dotychczas bibułki jedynie' tylko za granicę i wy- 
robami swojemi zyskała rozgłos światowy. » 

Oryginalne pavierosy importowe z Egiptu i Turcył wyrabiane sa przeważnie 
z Bibukui M-«aaownki J. Krocie idą za granice, a obcy bogaca sie naszym 
groszem, zasypyjąc nas lichemi swojemi wyrobami. p 


. . a 
Friedrich i Beacock 
Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki i tutki 


WJ z papieru bassowskiego wyrobu Lwów Hetmańska i 4. 


S. Wierusz Niemsjows*iego we Lwowie. Ssa 


D OEE umi 
Dla Zarządów Dóbr! 


Oliwę do maszyn 

Ollwierki do maszyn. 

Pasy skórzane do maszyn. 

Rzemyki do szycia pasów. 

Śruby i nity do pasów. 

Pvrolinę do taniego oświetlenia. 

Latarnie gospodarskie na pyro- 

linę, oliwe i nafte. 

Prz naftowe i smołowe. 
6 konopna i gumowe. 

Węże SaPAlós Bsące. | 

Płyty gumowe i azbestowe. 

Sznury | pierścienie gumowe. 

Szkła do wadowskazów. 

Dwuslarczan wapniowy, 

Szczotki de kadzi» 


polecają najtaniej 


chcące się ubierać według najnowszej mody wiedeńskiej przepysz- 
nie illustrowane mody Grand magazynu „Au prix Fixe* zawiera- 
jące oryginalne obrazki najmodniejszych kapeluszy dla pań 
i panienek, toalet, konfekcyi, najpiękniejszych bluzek, bie- 
łizny damskiej i dziecinnej etc. etc. rówuież firanek, dywanów i praktycznych przedmiotów 


do umeblowania. Panie, które rzeczywiście tanio zakupić chcą prawdziwe. modne materye jedwabne i 
welniane do prania zechcą żądać naszą najnowszą 


„= ollelsozrę wzorców 


która odwrotnie franko przysłaną zostanie. y 
Takowa zawiera z dokładnem podaniem ceny i szerokości oryginalne odcinki 


M atervi welłni a nych na suknis wiosenne, podwójnej szerokość metr od 27 ont. do 90 enż detto 
iii. wan 


120 ctm. szerokie w niezliczonych odcieniach i wszelkich kolorach mod- 
nych metr od 25 ent. do 6.50. 


mae: | 
EE tylko w wypróbowanych dobrych gatunkueh, białe i kolorowe 
Materyi jedwabnych „a uj metr od 88 st. do 5 złr. 50 ct. 


P są tkane i zadrukowane, tylko gwarantowane prawdziwo 
Matery I do p rania kolorowe, najmodniejszych odcieni, metr od 19 ct. do 1.25. 


Grand Magazyn „Au prix Fixe“ kłądzie najwiekszą wartość na to, aby tylko uznane prawdziwe kolorowe 
gatunki utrzymywać na składzie, ijest z powodn ogromnego zapotrzebowania w możności tanie sprzedawać. 


Zamówienia na materyę, które przewyższają cenę IO złr. 


J edyn a k 0 rzy ŚĆ t uskuteczniane bywują do wszystkich micjscowości austryacko- 


węgierskiej monarvkii franko i bez wszelkich kosztów. 


Grad Nagai „Au Prix Fixe” prz Fi 
Wien 


| Bibułki i tutki cygaretowe z papieru Saswawakiego wyrobu S, Wierusz 
i Niemojowskiego sa do nabycia we wszystkich handlach i c. k. trafikach. a ileby 
zaś takowych nie było, uprasza się odnieść o nie wprost do Fabryki, Książeczki wy: 
rabiane są w kilku gatunkach i formatach w cenie po 1, 2, 5 i 10 et. za ksiażecz: 
ke, tutki zaś od 12 do 18 ct. za 100 sztuk. Stwarzam nowa gałęż przemysłu ` kra- 
: jowego, która dostarczyć może zarobku setkom naszym robotnikow a powodzenie 
rozwój tego przedsiębiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu. 
i mag Każda etykieta zaopatrzona jest firmą S. W. Niemo- 
„jowski oraz napisem Sassów. 


I S8 Wierusz Niemojowski 


Lwów, Wałowa 25. 


s | Do moich P. T. odbiorców. 


Niniejszem ośmielam się zwrócić do moich P. T. odbior- 
ców z usilną prośbą, by raczyli potrzebną na sezon wiosenny 
i letni garderobę damską, męzką i dziecinną, wymagającą 
4 chemicznego czyszczenia lub farbowania już teraz oddawać 

mojemu składowi przy ul. Sykstuskiej 16 a nie dopie- 
ro w chwili potrzeby, dla ułatwienia nie punktuałnego zwrotu 


„W Niezawodny Hodek przeciw JAN IHNATOWICZ oddanych do czyszczenia rzeczy. Rięcząc za rzetelne wykona- 
ART ą nie kreślę się z wysokie oważaniem 
wypadaniu włosów. Cena LWÓW : skrep? *larne ml. Kopernika 1. 8, uł. Ha e y is BR. Tuchórmer. 


1 zir. lika 1. 11. ÄRAKOW: Sakienaice L 20. CZEB. 
E. Bredt i Ska 


NIOWCE. Rynik 2. PRZEMYŃ u: Franciszkańska 24. 
Fabryku maszyn, kotłów paro 


wych, aparatów, kużnia paro 


Skład Płócien Korczyńskich 
we Lwowie Halicka 16. 
poleca 


wyroby bawełniana oraz płó- 
cienka kolorowe. 


| ha zilinin się Śwęa 


| do zapuszczania podłóg i posadzek, 
Lakier olejne bnraztymowy 
„Fritzego* nadzwyczaj trwały. 
Glazura bursztynowa „Maur. 
ka* bardzo trwała. 


M aaa francnakaą prawdziwa 
„Schneidra*. 


* 


Masę weskową własnego wy- 
roba. 


Woak pra iwy do nacieranią 

Szczotki de froierewania z 
ciężarem i zwykłe, 

Bukne do froterowania. + 

Aparata do czyszczenia dywanów, 


Wszelkie inne artykuły 


dla potrzeh domowych polecają naj- 
miej 


Friedrich i Beacock 


== | Dom eksportowy kawy, Karol Perles. 


Wien XVI Grundsteingassa Nr. 6l. 


i i poleca : wa, kotłarnia dla wyrobow 
Sławna bibułki oygaretowe Sassowskie przerabia na Ksią- É |; zilo najlepszej kawy SANTOS surowa 1.19 palona  . : . 1.30 żelaznych I iedzlanyk odie 
żeezki (do kręconych papierosów) oraz na tatki cygaretowe 1 * £ $ O TANA 5 1.36 3 5 1.48 Warnia Żeiaza | metali Lwów ul. Hetmańuka l. 4. 
e WFAA iai , z z a JA aa i p ; ; 1.74 t= 
wyłącznie tirma kę NIERUSJ NIEKOJOWSTI weLiwowiejj |! n » » z ó ; 4 » : Leg w Ottynii 
beki — Fa LIBERIA £ 17 (międey Stanisławowem a |a ii tiwy —— 


1,50 
(Olbrzymi bób). 
Dwa dowolne z powyżej wymienionych gatunków, nadają sie do mieszania 

Syrinaa" pół kilo tylko (5 centów, F i tworze najdelikatniejszą, najsilniejszą, aromatyczna kawe, 
nićzrównanej dobroci kawa aromatyczna  Tsnio da sprzedania. Wielka 1 kilo WER prawdziwej KAWY FIGOWEJ 33 ct. 
równająca się najlepszym gatunkom doj szafa, stoły, lustro, łóżka, kufer, obrazy, ts WY SŁODOWEJ | ae 30 „ | 
mabycia jedynie w handlu £, au*r<tm chodniki, Kałecza 9, drzwi 2, pomiędzy (Kawa ta słodowa wyrabiana z najsilniejszej browacnianej słody. połecona jest dla 
IRE zaczą nayla e SZ j, kilo herbaty, zajdelikatniejsze PEGGO BLUHTON 7 1.50 
nie NN —— ——— i A i 5 
PC iy UofA e i | ©woha inteligentna i młoda, posiada- "h TA + . 3 MANDARIN - 0 


Do nabycia we wszystkich tratikach. 
Kołomyją) 

zatrudnia 400% robotników 

poleos ma nadchodzący sozon 

swoją speoyalmosė : 


kompletas urządzewia 


Salvador ziel. bardzo dobra t 4:85 
Ceylon nieb ziel. „ „n  s6810 7 
Złota Jawa żółta „ » „590 


pama: -jaca gruntownie jezyk francuski i muayke | |, k a % SOUCHONG Ą — 63 gorzelń rolniczych Ek pol Mob oo DL 
„Niedobry prosi zamieścić adres wyższa, O dystyngowanem znalezienin się, Ti s włoskiej KAROLINEN REIS A 2 — 82 } zaj mi oega aa raai u 4% 
poszukuje miejsca do towarzystwa w domufl p „  PERL-ROLLGERSTE i š — i5 - fabryk spirytusu enniki i taryfa cłowa gratis. 
Oczy...” i podróży lub jako nauczycielka do star-]1 , framcuskieh suchych OLIWEK. najwiekszy gatunek .  —Kj > 3 Ettinger & Co, Hamburg. 
sanok anipe oł Biuro, alan: l „ wegierzkiej PAPRYK! RÓŻOWEJ , 270 r || drożdży. 
0 a nikó p. Plohna we Lwowie ul. Karola » <zysty MAJORAN . Sx + 
Zmakemaity koniak francnzki kura- | oaj, 1 deka SAFRANU (gwarantowane prawdziwe) 3 


cyjny, odznaczony na wystawie lwowskiej, "DĄ I d š e —W' M e w 
Ga A. doda ała "w T a E E c Konstrakeya gorel dawnejazych systemów na najgowczi 


Soleckie Lwawie nl Bato- A x ' ! s 
A Seleckiego we Lwowie» >| Na siew wiosenny ! Parowe prażelniciwo kawy i kawy tigowej. MRa preme Gie. 


Biuro Fr. Zagórskiej Duży groch Viotoria 10 zł 60 et. 7 U ——— EL epp 
Lwów Charążczyzua 7 Pszen'ca jara Bursztynka 10.50  ; o powiada nam Quiker? «Quiker Oats wyrabia j Fabryka nansa arzzdziła qr re cda = + następujące kompletne go- 


poleca rządców, ekonomów, egrodników iPszonlsa jára biała 10.50. 


wszelką mezką Ë żeńską służbę. llęczm eń Hanna Padigrós 9 złr. wię przez całkowite wyłuszczenie najlepszego amerykań- 1. Dla Dyrekcył dóbr Aadrzeją hr. Potockiego Kamionka atramiłowa' 


AE ? 2. Forentyny ks, Czartoryskiej, Nowa misste, 
Inieiigentna Niemtz udzielająca Qwłes Kararak Duppawski 9 złr. | skiego białego owsa.śg odukt ten zawiera 16*/, S o Wp. Tadeusza Btarsyńskiego, $ p. Larynka. 
iekeyi niemieckiego języka, 17sowania. Owies Probstsjeki 9 zł. i e - 4. + „ Eomny Udrsy 0, z fp p am 
malowania i robót ręcznych, Sak ja icz za każde 100 klg. n ai; z powody wszystkich 5, „ Wpani Stefanii z Lewandowakich-Lomnickiej, Leszczków p. Waręż. 
miejsca do panienek we Lwowie. Zgłoszenia !CZĄC ZA ki oito WA-; y JN 8148 Ę Ą Ą ulimów p. Waręż. 
AMjencya dzienników pasaz Hausmana $, gl wraz z worxiem, | 7. a Wp. Jann Leszczyńskiego, Borki wile p. Touste. 
a B. ' |. Zarząd dóbr amonu 8. « — n Henryka ułowaskiego, Leiniowice y. Białagóra. 
Zdoi nmi krawcy i krawczynie do robot Lipnik poczta, staeya kolejowa 9. „ Wp. 8. Regenstresfa śabryke upirytwaa i drożdny w Sumpkowie p. 
komisnych ubiorów, mogą się zgłosić we w miejsou. | Ottynia. A Porcelana 
Lwowie przy ul. Zielonej | 52 Biagi a i P, Arae w aiia roku px paiia Seopa urządzenia 
d 9 do litej i tam atrzymają state! A go w;konal.śmy więkasa i mniejsze rekonstrakoye gorzaló: 
8 da: m i J 10, Dia Dyrekcył dóbr Rimanda br. Zichy, Belezaa st. Mara K zkt 0 
e d c Wegry). 
11. Dìa Dyrekcyi dobr Jal usza barona Ambrozy, Aranyag st. Turmes-Romete y 
Walne zgromadzenie Preen A ioen, Er Samowary 
; s = 12, irwy W. ei Wr, Costinar, Cornż, Romunia. 
Tow. zaliczkowego urzędników pocztowych 18. Dyrekoyi aóbr Excebencyi hr. Stemieńskiege-Lewickiego, Chorostków. Herbata 


przeto tani; zná W9 „ Zamek p. Magierów. 


n 
A gdn 
WE LWOWIE 15. „ W. Ignscego Wachowicza, Trybuchowca p. Pysskowoe- 


ilości jako dodatek do gg 16. $ atayan dóme Jozafa kr. Miodockiego, Monmtarzyaka- Kazimierz Lewicki 
odbędzie się w sobotę dnia 18 bm. o godz. 7mej wie- snegobezprzyprawy 4 i g Firmy PENR aji STAAR Tona) Błobuda. Meduaalcka 6, 
Ë ym > F 5 ynin p, Stanisławów. ry 
ST zewiR maż | ou om nabiera bardzo do, Spe brze formę | 18. » > Š Goldfeid, Tyśnaienicń, Cenniki ilustrowane gratia 
Porządek dzienny : eiasta w używaniu 4 franco. 


o legunin; S] W roku 1897 dustaroszliśmy dla o. k. uprzyw. galio. wkoyju. 

Buzka bapote:zcego we Lwowie, kompletne urządzenie dla wolnego 
magizyuu spirytusowego (9 trewab rezorwonrach lącznuej objętowe 
12.000 hsktol) w Mtsanuiawcwie. 


usł c 


a) Sprawozdanie Dyrekcyi z zamknięcia rachunków za r. 1898. 

b) Wniosek komisyi rewizyjnej Walnego zgromadzenia o 
udzielenie Dyrekcy: absoluturyum. 

c) Wybór 3 członków do Rady nadzorczej. 


Mz Qufker Oata 
cie. Lekarze po- 


KELELE IFT FR 


wszystkie potraw yg 
swakujązoakonii 


n ua 


O S RE E E 


4) Wnioski członków s. a i: GUM wygrana 100.600 koron 
Lwów dnia 10 marca 1899 który dla cierpiący Y 1 | Ciggniealć | 2. ea wygrana mel n Pierścionki 
s mi s 3. Główna wygrana 10.000 „ 
Łaski Łoziński dla dzieci, okazuje zię prega m dobrodziejstwem. już w sobotę | © gotówką z gotrąceniem 20 pr. zaręczynowe, obrączki 
prezes. sekretarz. Quäker Oats jest do naby o w oryginalnych <i a n a OE a an NR a iR "i Bi pa stole 
- ETE N J "8 > ; - ecają : i Stoff, M. Jonasz, M. we (urzędowni 
xd Rn r (amp miniydów niektórych FestaGri'Orów, MAM zaszczyt po paczkach (z moją tu uwi ryciną) po 9, 18, Losy wiedeńskie Klarfeld, Gustaw Max, Kormann i Tei cdi mka A 4 


Samuel i Landau, A. Schel- 


Piwo okocimskie koci aa Sk olo nia lnych po 50 oł. iatera i Syn, Sokal 1 Łk p E 
: y 2, łakoci i drogueffg | W każdej paczce znajdują O EEE ERC c he re - jubiler, Lwów, odl f 
rzedzją na szklanki tylko nastęjące firmy : spisy gotowania wszelkich potraw.. Jedzole Huropajski. 
Arnoid N,, Troer. Reich Samuel, Rynek § sę prz se po 5 A | 
aArmeld W., Batorego 18. Rothberg Abraham, u. Hażmie 
Baum A., Herel Warszawski. rzowska. ! 
Buakalski Wł. ul Gzeptyckich. Rathikerg Max, ul. Gróducka. i 
Ceilerin Wilhelm, Wałowa 9. Badziński Ami, Rastanacpa ko- | w l 
Drutker Eliass, o @ródecka. lejowa. i ke e e i 
Ehrlich Józef, kawiarnia teatralna. Balzberg FL. «l. Kollataja, róg Ka- Aptekarza Schneldra u 
Fried Jakób, Rynek 13. simierzowalkiaj. i ka za 4 TZ h bata i 
Grfufeld Adol, Janowska 7. Schwarzer sias, ul. Grodecka. | —— ap 3 IRS —— erbaia przeciw 
Morela kata spiemć || s aeara nota Da Me Baki | A żołądi k l i 
H maż, Ey s . arni. 
Jankowski Józef ul. Halicka Stelmachów Jam, Cborątezyzna 6. Krople żołądkowe asZIOWI 
Kranz Adelf, Bkarbkowska 9. , Ntotl N., uł. Sobfsckięge | B dy” ; i 
Kosowiki Waad, E. aiia A. | Telekmmnm Forai” aia Domisi | juanin ie Krepia żelądkowe) p ia- 
Kortows. " aoka 19. ach eofil, ulice Dom ie Kropla ża GIL) e 
SKORO? *, | wadi usa | sporem spa sram KÓW, Yon. Ungara" kaszlowi 
Lamol B., ul. Gródecka 54. Weliizek IX. ul. Gródadha ' Karola Brady w Wiedniu I. Flelschmarkt 1. R zp, 
Ladwtg Jan, A pna Mot L., ul. Estmiesowska il stary i znany aoc: daalniney cj 9 i x 2 m. z >. : z aptekl św. Jarzega 
nokeruins 3 Sa | j aszkodach w tra N z pF szajs R 

Naata Egoptor; ul, Tryvann 1a, | pacherataii 3. ul Teona Sapir Pay ein Louis Jäger Köln-Ehrenfeld, Jka niec witek, 
Pool M "Rynek 7. i s trei D ae koki Cena flaszki 40 et., podw. flaszki 70 et. Fabryka maszyn dofcegielń : bok ua yk = a 
Fietrzyeki Edward, ul. Panska, Muszę zwrócić uwagę powtórnie, se moja krople żołądkowa czertakroć “~ Filia i biuro techniczne: Praga Kgl. Weinberge, Ziźkastr.giOżn.| 94 ||mienie do kaszlu, chrybke i lechtania 


Główne następstwo i Skład piwa bęczkuwazo u pp. 


CZYASZA WIKSLA i Svna 


ul. Hogusławskiego I. 13. Teiefrz Nr 8. Uklad piwa flasxkowaco R pans 
s», WIESERA ulica Sykstuska I. 14. 
Teleton Nr. 149, 

Na przysziość Ogłaman będą kaźdej niedzieli w pismach iwow- 
akiah nazwiska restauratorów. którzy piwo okocimaisie sprzednią, a 
nadto zactrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko spres- 
daky obcego piwa pod marką b OB OB - P atalegl i świadectwa © wykonanych robotach bezpłatnie. yz r 

z ' L z z i R mal. z Peace wam y= Masniecki i Spólka — i 
— ki oipo - Dar vain a T Payiar « tabryki Usar bókiaj, Urakernie Narodowa stanisław Manieski i Spólka | | 


buduje od 1862 jako specyałność wasyamtkie Maszyny da <egielń w naj- 
silniejszym rodzaju budowy, mianowicie Poza gielniane Er | 
kenstrukcyi do wyk: ia od 5 de 45.000 sz iennie, walce łamane dla zta » 
RN i kamienistych materyałów, waice do wyłączemia wiekszych twar-|| Mniej jak 2 paczek pocztą się nie wysyła. 
dych kamieni, misterne działa walcowe, kołowroty, krajacze gliny, zamieszańcy „Aoteka iw. Jerzego 

prasy dodatkowa do ruchujręcznega i Such, falcowe prasy AE ad prasy Wiedeń V/2. Wimmergasse 23. 
rurowe, dob ie łańcuchów i lin drucianych, elewatory i maszyny do wyciągania á 
ete. i nerad, gwarancyą zupelne urządzenia cegielń parowych każdej > trzeba bw oę c Że 
wielkości, także do majtruńmiejszyem do przerabiania gatunków ziemi. Dostar- telki I P w Wiednia. 
cza również rysunki dla pieców cegielnianych doświadczonej konstrnkcyi z miejsca || = Apiaki św. EC 

mi do auazenia i bez takowych nad piecem, części żelaznych obręczy do pieców etc ||lnserat ten nałeży wyciąć i schować: 


fałrzowane bywają. Należy zwrócić uwagę przy zakupnie ma powyższą 
ochrenną x odpisena ©. Brady i wszystkia wyroby jako nieprawdziwa 
zwrócić, które nie są powyższą marką i podpisem O. Brady zaopatrzona. 


aropie żołądkowe apt. K. Brady 
( Mariasalskio żołądkowe krepie) 


s4 w czerwone pudełka opakowane i obrazem Matki Boskiej Mariącielskiej 


(jaka marką ochronną) zaopatrzona. Pod marką ochronną 
> a E się znajdować podpis EMiGdp 
Części składowa podana. 


Prawdziwa krople żołądkowa zą do nabycie we wszystkich aptekach. 


wę 
Proszek 70 ct, herbata do tego 50 ct, 
joczta 20 ct. więcej za opakowanie, 


